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Uchwały Rady
W  dniu 15 i 16 października r.b. o d b y 

w a ły  się dw udniow e o b rady  Rady N a
czelnej Unji Związków Zaw odow ych  P r a 
cow ników U m ysłow ych  przy  nader  licz
nym udziale członków Rady i delega tów  
Rad O kręgow ych : Krakowa, Lwowa, P o z 
nania, Łodzi, Radomia, W arszaw y  i W il
na. P rzewodniczył o b radom  Prezes Unji 
Kol. A. Minkowski.

Pow zięte  zostały  po szczegółowych d y 
skusjach następujące uchw ały :

W sprawie ubezpieczeń społecznych.
1. Rada Naczelna Unji po rozważeniu 

sytuacji n a  terenie instytucyj ubezpieczeń 
społecznych w  związku z p ro jek tem  u s ta 
w y  scaleniowej po tw ierdza raz jeszcze, 
iż stoi niezłomnie na stanowisku o d rę b 
ności ubezpieczenia em ery talnego  p raco w 
ników um ysłow ych  i uważa, że p ra w id ło 
w e funkcjonowanie teg o  ubezpieczenia 
m ogą zapewnić tylko od rębne  n o rm y  ma- 
terja lne i organizacyjne.

2. W  odniesieniu do deficytu zakładów  
ubezpieczeń pracow ników  um ysłow ych  w 
dziale braku  pracy Rada Naczelna s tw ie r
dza, że pokrycie tego  deficytu nie może 
być jednostronnie  złożone na barki s a 
mych pracowników , a w  szczególności 
przez obniżenie świadczeń. Kryzys p rze 
żyw any w y m ag a  pokrycia deficytów tego  
działu również przez dop ła ty  Skarbu P a ń 
stwa, przedewszystkiem  przez o d p o w ied 
nie dop ła ty  ze s trony  pracodawców.

3. Ponad to  uważa, że p ró b y  nowelizo
w ania przepisów  ubezpieczenia p racow ni
ków um ysłow ych  przed datą 1 stycznia 
1933 roku, t. j. w  przeddzień up ływ u  o- 
kresu  wyczekiwania, są przedw czesne i n ie
dojrzałe. Krótki okres obowiązyw ania u- 
bezpieczenia nie dostarczył danych, na 
podstaw ie  k tórych m ożnaby rew idow ać 
istniejący system  świadczeń, zaś tendencje  
nowelizacyjne świadczą jedynie, że u s ta 
w odaw ca p rzed  nastąpieniem  upraw nia 
pragnie  się uchylić od  wypełnienia zobo
wiązań, zaw artych w  tekście ustaw ow ym .

W sprawie sytuacji gospodarczej.
R ada Naczelna Unji Z. Z. P. U. po wy- 

czerpującem om ów ieniu  sytuacji g o sp o 
darczej, a w szczególności położenia kla
sy pracującej uchw aliła następujące w y 
tyczne :

Polityka gospodarcza  P ańs tw a  sk iero
w ana wyłącznie do utrzym ania  stałości 
w alu ty  i rów now agi budżetu  o d b y w a  się 
kosztem zastraszającego obniżenia pozio
mu życiow ego mas pracujących, o g ra n i
czenia funkcyj P ańs tw a  i skurczenia ży-

Naczelnej Unji
cia gospodarczego. W  chwili obecnej s ta 
je się konieczne zastosow anie środków , 
sięgających również w  g łąb  us tro ju  g o 
spodarczego. Jak dotychczas Rząd dał 
możność w ypow iedzenia się jedynie p rzed 
stawicielstwu przem ysłu , handlu i rolni
ctwa i zgodnie z życzeniem tych g rup  
poczynił cały sze reg  ulg  dla sfer g o sp o 
darczych. N atom iast uprawnienia, w yn i
kające z dekretu  o kontroli p rzem ysłu  
w ęg low ego  i rewizji w ysokich uposażeń 
kierownictwa nie zosta ły  do tej pory  w y 
korzystane. Jednocześnie problem  płac, 
s tanowiący o poziomie życiowym mas 
pracujących i decydujący o kształtow aniu  
się polityki gospodarczej i społecznej, zo
stał pozostaw iony nierów nej walce pracy 
i kapitału. Fakty  te  budzą największe 
zaniepokojenie w śró d  rzeszy pracującej 
i ruch zaw odow y pracow ników  u m y s ło 
wych uw aża za swój obowiązek ośw iad 
czyć, że dalsza suprem acja  in teresów  sfer 
gospodarczych  w  polityce gospodarczej 
i społecznej P ańs tw a  jest szkodliwa i n ie 
dopuszczalna.

Położenie gospodarcze  Państw a po lep 
szone być może jedynie d ro g ą  n as taw ie
nia polityki gospodarcze j na po trzeby  
rynku w ew nętrznego . W łaśc iw e środki 
nap raw y  widzi Rada Naczelna w p rzy s to 
sow aniu  cen p rzem ysłow ych  do s iły  n a 
bywczej ludności miast i wsi. W  p ie rw 
szym rzędzie obniżone być w inny p ro d u 
kty przedsięb iors tw  skartelizowanych, 
zm onopolizowanych i praw nie  n o rm al
nych, jak węgiel, cukier, nafta, kom orne  
i światło. Na tej d rodze podnosząc siłę 
nabyw czą ludności pracującej miast i wsi 
o d budow any  być m oże o b ró t  rynku w e w 
nętrznego. Znacznem u obniżeniu cen to 
w arzyszyć musi oczywiście zaham ow anie 
zniżki płac, w przeciwnym  w ypadku  ak
cja zniżek cen nie odn ios łaby  zam ierzo
nego  efektu. W  tych w arunkach  w p ro 
w adzenie us taw y o um ow ach  zbiorow ych 
naczelnym postu la tem  w ars tw y  pracowni- 
i roz jem stw ie jest ekonomicznem u zu 
pełnieniem  akcji zniżek cen i s taje się 
czej i istotnym  punktem  p ro g ram u  uz
drowienia gospodark i narodow ej.

Jednocześnie Rada Naczelna Unji z ca
łym  naciskiem dom aga  się skrócenia cza
su pracy przy niezmienionych płacach, ja 
ko w łaśc iw ego  i jedynego  środka real
nej walki z bezrobociem , co ponadto  w in
no być wzm ocnione kategorycznym  za
kazem zatrudniania obcokrajowców.

Rada Naczelna Unji w yraża  p rzekona
nie, że powyższy p ro g ram  m oże być sk u 



tecznie zrealizowany jedynie pod  w a ru n 
kiem poddania  p rzem ysłu  rzeczywistej 
kontroli P ańs tw a  z udziałem  czynnika sp o 
łecznego, przedew szystkiem  w  postaci rad  
załogow ych, posiadających upraw nienia 
do delegow ania  swych przedstawicieli do 
zarządów  i rad  nadzorczych p rzedsię
biorstw.

Kontrola efektyw na nad  kartelami — 
trak tow anem i, jako korporacje  użyteczno
ści publicznej — w  zakresie płac, cen i lo
kat, osiąganych nadwyżek, może jedynie 
zapewnić przystosow anie  się ich działal
ności do po trzeb  społecznych.

Po trzeba  efektywnej kontroli jest po- 
ponad to  uzasadniona charak terem  kapita
łu, u lokow anego  w  kartelach, k tóry  będąc 
kapitałem  obcym , stosuje  m etody  des tru k 
cyjne gospodarczo  i społecznie, a o s iąga
ne nadwyżki w ycofuje z polskiego rynku 
gospodarczego.

Rada Naczelna Unji w zyw a o rg an iza
cje zrzeszone i o g ó ł  pracowników, u m y 
s łow ych  do poparcia  na wszystkich te re 
nach postulatów , wyrażonych  w  p o w y ż
szej rezolucji. W  w ypadkach  konkretnych 
zamierzonej zniżki płac związki zrzeszo
ne winny przeciwstaw ić się im walką 
strejkow ą.

U chw ały szczególne:

Rada Naczelna Unji uważa, że akcja 
p row adzona  ostatnio na łam ach p rasy  p o l
skiej odnośnie do sp raw y ubezpieczeń sp o 
łecznych, jest wielce szkodliwą tak dla 
świata pracowniczego, jak i dla idei u b ez 
pieczeń społecznych.

Akcja pow yższa nosząca w ybitny  cha
rak ter  celowej p ro p ag an d y  w  obronie in
te re sów  ciężkiego p rzem ysłu , budzi p o 
ważne zastrzeżenia o charakterze tych 
pism, które równocześnie g łoszą się za 
obrońców  świata pracy.

Rada Naczelna postanaw ia  zwrócić się 
z ostrzeżeniem  do tych pism, że wrazie 
dalszego trw an ia  takiego stanu rzeczy 
pracownicy um ysłow i będą zmuszeni z re
w idow ać swój stosunek, jako czytelników 
tych pism.

Ponad to  Unja postanaw ia  p rz ep ro w a
dzić odpow iednią akcję p rasow ą, u św iada
miającą społeczeństw o o w łaściw ych ce-

O  d  R e

W  num erze poprzednim  na str. 3 za
k rad ła  się pom yłka. Mianowicie, podane 
pobory  w  B. O. K. w .g  X kat. (p rzed  o b 
niżką zł. 595), o dpow iada ły  uposażeniu 
referenta, kancelista zaś w B. O. K. pobiera ł  
uposażenie w .g  XVI kat. w  wysokości 
zł. 350.

lach w rogie j  p ro p ag an d y  oraz zwrócić się 
do Związku Z ak ładów  Ubezpieczeń Spo
łecznych, by ten  w p ły n ą ł  na poszczegól
ne zarządy zakładów, by na kłamliwie 
p rzedstaw ioną gospodarkę  f i n a n s o w ą  
przedstaw ia ły  każdorazow o sprostow ania , 
ilustrujące faktyczny stan spraw y.

Rada N a c z e l n a  Unji przeciwstawia 
się kategorycznie p ro jek tow i noweli do 
u s taw y  o godzinach handlu w kierunku 
o tw ierania  pew nych kategory j p rzeds ię
b iors tw  handlow ych w niedziele i święta 
oraz rozszerzające czas otwierania handlu 
w dni powszednie.

Rada Naczelna uw aża p ro jek tow aną n o 
welę, jako niebezpieczeństwo zagrożenia 
upraw nień  nabytych przez pracow ników  
handlowych.

Rada Naczelna Unji w zyw a wydział 
w ykonaw czy Unji do w ykonania uchw ał 
poprzednich kongresów  w  spraw ie w d ro 
żenia w łaściw ych kroków  celem w p ro w a 
dzenia w ładz  autonom icznych w  insty tu
cjach ubezpieczeń społecznych.

Rada Naczelna Unji po w ysłuchaniu  
spraw ozdanjia  przedstawicieli Związku Z a 
w o d o w eg o  P racow ników  Ubezpieczenio
wych R. P. z p row adzonych  akcyj o b ro n 
nych na terenie p ryw atnych  T ow arzys tw  
Ubezpieczeń „Assicurazini G enerali“ , „Ru- 
nione Adriatica di Sicurta“  i innych — 
w yraża jaknajostrzejszy p ro tes t  przeciw 
w yzyskow i p racow ników  polskich przez 
kapitał zagraniczny, bezkonkurencyjnie p a 
nujący w  P ryw atnych  T ow arzystw ach  U- 
bezpieczeniowych.

Rada Naczelna Unji zapewnia walczą
cym pracow nikom  ubezpieczeniowym  s o 
lidarne i jaknajdalej idące poparcie.

Rada Naczelna Unji w zyw a wszystkie 
związki zrzeszone oraz zaprzyjaźnione do 
energicznego poparcia pracow ników  w ra 
zie ew entualnego  ogłoszenia s trejku w 
form ie solidarnych p ro tes tów  i pom ocy 
finansowej.

Uchwały w  sprawach organizacyjnych.
P ostanow iono  przyjąć w  poczet cz łon

ków  Unji: Związek M ajs trów  F abrycz
nych P rzem ysłu  M etalow ego  i P o k re w 
nych, Związek P racow ników  U m ysłow ych 
zajętych w Rolnictwie z siedzibą w K rako
wie, T o w arzys tw o  U rzędników  G o s p o d a r 
czych z siedzibą w Poznaniu.

d a  k c  j i
Nie w p ły w a  to na podw ażenie w y p ro 

w adzonych wniosków. U posażenie kance
listy w P .Z . U .W .  w .g  XII kat. w ynoszą
ce przed obniżką zł. 160, pozostaw ało  
poza wszelkiemi porówaniam i.

R e d a k c j a



N a s z e  e m
N iejednokrotnie  na łam ach „Naszych 

S p raw "  poruszana by ła  sp raw a ubezpie
czenia i funduszu em eryta lnego  p raco w 
ników Zakładu. N iejednokrotnie  Z jazdy 
Związkowe podkreś la ły  po trzebę w y o 
drębnienia funduszu i zapewnienia jego 
wystarczalności. N iejednokrotnie  Zarząd  
Związku p rzedstaw iał te sp raw y — m ają 
ce fundam entalne  znaczenie dla bytu  p ra 
cow ników i ich rodzin — w ładzom  Insty
tucji, idąc naw et tak daleko, że opracow ał 
i p rzed łoży ł p. Naczelnemu D yrektorow i 
konkre tny  p ro jek t regulam inu funduszu.

Skutku naszych starań  dotychczas nie 
widzimy. W praw dzie  w  bilansie Insty tu
cji za rok 1931 figuruje pokaźna kw ota 
11 m iljonów złotych ty tu łem  zabezpie
czenia upraw nień  em erytalnych personelu, 
jednak sum a ta  posiada tylko w 40 p ro 
centach pokrycie w  lokatach stałych, re 
szta zaś — 6 m iljonów złotych nie jest 
ulokowana. Taki stan rzeczy naraża fun
dusz em erytalny  na pow ażne s tra ty  w o- 
procentow aniu , gdyż zysk osiągany  z niej 
jest znacznie mniejszy, niż m ó g łb y  być u- 
zyskany przy planowych lokatach.

Pozatem  niew iadom o dotychczas, jak 
kolwiek u p łynę ło  już 4 ^ 2  lat od  daty 
zaszeregow ania pracowników, w jakim 
stopniu fundusz zapewnia bezpieczeństwo 
naszych uprawnień. Kwota 11 miljonów 
sam a przez się nic nie mówi, dopóki nie 
zostaną ukończone techniczne obliczenia, 
nie w iadom o bowiem , czy w artość  m a te 
matyczna upraw nień  personelu  nie jest 
wyższa od  kw oty posiadanego funduszu.

Pom im o takiego nieokreślonego stanu 
rzeczy m am y ciągle do czynienia z za
rządzeniami w ład z  Instytucji, mającemi 
w p ły w  na wyczerpanie funduszu, w  p o s ta 
ci bądź to  bezp ła tnego  zaliczania lat do 
em ery tu ry  urzędnikom , pobierającym  w y 
sokie uposażenia, bądź też p rzedw czesne
go  em ery tow ania  pracow ników  Zakładu, 
co podw yższa wydatki na w yp ła tę  em e
rytur.

Należy się obawiać, że fundusz, z k tó 
rego  czerpie się bez należytego rachunku, 
może w pew nej chwili okazać się szczu
pły, — a w tedy  przypuszczalnie dalszy 
b ieg  sp raw  pójdzie w  tym  sam ym  kie
runku, w  jakim obecnie idzie cały szereg

e r y t u r y
innych spraw  pracowniczych, t. j. w  kie
runku przerzucenia wszelkich konsekwen- 
cyj na nasze barki.

M am y pod  tym  w zględem  doświadcze
nie w  rozmaitych dziedzinach życia św ia
ta  pracy. Nie m ów im y, że u  nas, ale koło  
nas — w  wielu zakładach czy p rzed 
siębiorstwach obserw ujem y  np. jak przez 
ciągłe podwyższanie uposażeń dy rek to 
rów  i nadm ierne powiększanie ich liczby 
(np. w  przem yśle śląskim) rosną koszty 
adm inistracyjne, — aż wreszcie przychodzi 
kres i koszty te t rzeba zahamować. A w te 
dy sięga się do źródła ,  k tóre wszyscy 
przedsiębiorcy trak tu ją  jako kopalnię z ło 
ta  — do p łac  p racow ników  i w z ro s t  w y 
datków  na dyrekcję rekom pensu je  się o b 
niżaniem najniższych g łodow ych  pensyj.

M am y to doświadczenie i nie chcieli
byśm y, aby  coś pod o b n eg o  s ta ło  s i ę z n a -  
szemi upraw nieniam i emerytalnem i. Od- 
daw na stara liśm y się przekonać w ładze 
Instytucji o konieczności jaknajrychlejsze- 
go  definitywnego u regu low ania  sp raw  fun 
duszu em ery ta lnego  i pod  tym  w zględem  
nie m am y sobie nic do wyrzucenia.

T o  co wyżej by ło  powiedziane nie m a 
oznaczać, czy też daw ać pola do d o m y 
słów , że z naszym funduszem  em ery ta l
nym jest źle. Bynajmniej, — chodzi nam 
tylko o dwie rzeczy: po pierw sze o całko
w ite wyjaśnienie stanu rzeczy i zrealizo
wanie przepisów pragmatyki, dotyczących  
wydania regulaminu funduszu; po drugie 
o nieprzecenianie rozm iarów  tego  fu n d u 
szu i os trożne czerpanie z jego  zasobów 
w  granicach, przewidzianych założeniami 
technicznemi, o dostosow anie polityki per
sonalnej do m ożliwości finansowych.

Rozum iem y, że takie postaw ienie sp ra 
w y  leży zarów no w  interesie pracow ni
ków, jak i Instytucji. Dla pracow ników  
w ażnem  jest, aby  przyszłość ich i ich ro 
dzin by ła  należycie zagw aran tow ana,  dla 
Instytucji do trzym anie zaciągniętych w  p ra 
gm atyce służbow ej zobowiązań w obec 
p racow ników  jest  rzeczą bezwzględnie o- 
bowiązującą, a pow inno być osiągnięte 
w  granicach d o p ła t  Instytucji do sk ła 
dek pracow ników  nie większych, niż tego  
w y m ag a  niezbędna potrzeba.

L. G.



J e s z c z e  o f u n
Przedziw ne losu koleje przechodził w  

latach ostatnich fundusz 20% -w y . Z ap ew 
ne też w związku z temi kolejami dziwne 
zapanow ały  pog lądy  na charak ter  i p rze 
znaczenie tego  funduszu.

Dawniej w y p ła ta  ogó lnego  zasiłku z 
przeznaczonego tylko na ten cel fundu
szu 2 0 % - w e g o  nas tępow ała  w  ustalonych 
z g ó r y  term inach, nie w y m ag a ła  żadnych 
starań , interwencyj, m em orja łów .

W y p ła ta  taka nie by ła  uw ażana za n ie
zw ykłe wydarzenie , jak dziś nie t rak tu je 
m y w yp ła ty  pensji miesięcznej, jako szcze
gólnie pom yślnego  zrządzenia losów.

Bo też ten fundusz, zarów no z genezy, 
jak i u t rzym yw anego  konsekw etnie cha
rakteru , s tanow ił część sk ładow ą w y n a
grodzen ia  pracownika.

F undusz  2 0 %  u tw orzony  został p rzed 
kilkudziesięciu laty i m iał na celu zapew 
nienie pracow nikom  Z ak ładu  rekom pen
saty  przyw ile jów  i udogodnień , p rz y s łu 
gujących jednakow o uposażonym  urzędn i
kom państw ow ym , k tóre  w  s tosunku do 
funkcjonarjuszów naszej Instytucji nie m ia
ły  zastosowania.

W chodziły  tu  w  g rę  w  latach p rz ed w o 
jennych jedynie ograniczone możliwości 
aw ansu, ostatn io  zaś prócz tego  brak  bez
płatnej pom ocy  lekarskiej, zniżek kolejo
wych, klimatycznych i, last bu t not least, 
n ieposiadanie przez pracow ników  P. Z. U. 
W. p raw a stabilizacji.

M ożnaby w ysunąć i w ielokrotnie też 
w ysuw ano  poważne wątpliwości, czy 2 0 %  
uposażenia s tanow i przy  równych p o b o 
rach dostateczne w yrów nanie  przez funk- 
c jonarjusza Z ak ładu  i urzędnika p ań s tw o 
w ego. Dotychczas jednak nigdy nie kwe- 
s t jonow ano  słuszności sam ej zasady. D o 
dać zresztą należy, że zasada ta  b yna j
mniej nie m iała  charak teru  przywileju  lo
kalnego, poza naszą Instytucją n iespo
tykanego. Że przy toczym y dla przykładu  
o par ty  na analogicznych założeniach d o 
datek kom unalny  do płac urzędników  sa 
m orządow ych. O m aw iany  dodatek  w  P. 
Z. U. W. w yróżnia ł  się tylko wysokością, 
w ynosił  bow iem  2 0% ,  g dy  kom unalny

d u s z u  20(Vw y m
stanowił 3 0 % , pozatem  w  P. Z. U. W. 
przez dziwne, a tragiczne w  skutkach, nie
porozumienie, nie został w łączony fo r 
malnie do uposażenia s łużbow ego , p o d 
czas g dy  w  sam orządzie uznany został za 
integralną część poborów .

Geneza tego  dodatku  i n ieprzerw ana, 
t rzydz ies ‘okilkoletnia praktyka, m o g ły  być 
uw ażane za dostatecznie silną rękojmię 
stałości tego ,  dobrze  nabytego , p raw a 
zwyczajowego. M imo to jednak ostatniemi 
laty byliśmy świadkami konsekw entnego  
podw ażania s tosow anej praw ie pó ł wieku 
zasady i s ta łego  uszczuplania nabytych 
p raw  w  tym  zakresie.

O d  roku 1900 (z braku  danych cyfr 
nie m ożem y przytoczyć) personel o trzy 
m yw ał stale conajmniej dwie, a w p rak ty 
ce praw ie rokrocznie trzy  pensje  d o d a t
kowe. Jedynym  w yjątk iem  by ł rok 1916, 
kiedy Instytucja w znaw iała  swą działal
ność dosłow nie  bez grosza zasobów  i ka
pitałów. W  następnych jednak latach, w  
czasie okupacji, podczas w ojny, w  o k re 
sie inflacji, zawsze pracownicy o trzy m y 
wali najmniej 2  pensje  nadzwyczajne 
rocznie.

I tak od  r. 1922 ty tu łem  ogólaych  za
siłków w ypłacono  w  stosunku do u p o sa 
żenia rocznego:

w  r. 1923 — 29 ,5%
„ „ 1924 -  27 ,7%
„ „ 1925 -  13 ,0%
„ „ 1926 -  19 ,3%  ,
„ „ 1927 -  18,3%
„ „ 1928 -  20 ,0%

W  przytoczonym  okresie świadczenia 
d odatkow e Instytucji nie ograniczały  się 
jedynie do zasiłków ogólnych. Do r. 1926 
Z ak ład  dopłaca ł do w k ład ó w  w  Kasie 
W zajem nej P om ocy  3 %  miesięcznie t. j. 
p rzeszło  %  pensji rocznie, prócz teg o  zaś 
poza funduszem  2 0 % -w y m  w ypłacono  za
p om ogi w  nag łych  w ypadkach  (obecnie z 
tegoż funduszu 20% -w e g o ) .  O g ó łem  o- 
t rzym ał personel P. Z. U. W . poza nor- 
m alnemi poboram i w  s tosunku do roczne
go uposażenia:



w  r. 1923 — 32,2°/0 
„ „ 1924 -  30 ,7%
„ „ 1925 -  15 ,9%
„ „ 1926 -  20 ,8% *)
„ „ 1927 -  18 ,9%
„ „ 1928 -  20 ,0%
„ „ 1929 -  17,4%
„ „ 1930 -  16 ,9%
„ „ 1931 -  9 ,3 %  i)

Jak widzimy, poza przejściowem i za ła 
maniami, od  r. 1928 rozpoczyna się s to p 
niowe, s tałe  obniżanie świadczeń Insty
tucji z funduszu 20 % -w eg o ,  które od  dzie
siątków lat by ł niezmiennie trak tow any, 
jako s ta ły  dodatek  do uposażeń p raco w 
ników.

Aby zorjen tow ać się w  pobudkach  p o 
lityki, zmierzającej do ca łkow itego znie
sienia funduszu 2 0 % , polityki, k tó ra  w y 
raźnie zaznacza, się w przytoczonych licz
bach... i w  obecnej praktyce, m usim y 
sięgnąć pamięcią do r. 1928.

Rok ten przyniósł nam now ą p ra g m a 
tykę s łużbow ą, wg. której uposażenia p ra 
cowników P. Z. U. W. miały być o 3 0 %  
wyższe od  p o b o ró w  urzędników  p ań 
stwowych. W iem y, do czego sp ro w ad zo 
ne zostało  w  praktyce to ze wszech miar 
słuszne założenie. Rzeczywistość w skazu
je, że uposażenia pracow ników  P. Z .U .W .,  
zwłaszcza na najniższych, jakże u nas licz
nych, s tanowiskach, nietylko nie jest w yż
sze, niż w  służbie państw ow ej, ale nawet, 
jak w  ka tegorjach  XI, XII o 1 0 %  — 
2 0 %  n iższe .2).

W ystarczy ła  jednak pięknie brzmiąca 
zasada, aby podw ażyć uzasadnienie fun
duszu 20% -ego . Skoro bow iem  uznano, 
że uposażenia zasadnicze zostały  p odw yż
szone o 3 0 % , siłą rzeczy wyłonić się 
m usiały  wątpliwości, co do słuszności d o 
da tkow ego  w yrów nania  w  postaci fundu
szu 20% -ego .

W ątpliwości te, w ysuw ane przez w ła 
dze nadzorcze, snać uznane zostały przez 
Kierownictwo Z ak ładu  za uzasadnione.

T ru d n o  b y łoby  kw estjonow ać uzasad
nienie ostrych restrykcyj, zastosowanych 
w  odniesieniu do funduszu 20 % -eg o ,  g d y 
byśm y uznali założenie to za zgodne z

*) W r. 1926 przerzucono na fundusz 
20% -wy wynagrodzenia za prace w ieczorowe, 
które poprzednio piatne były ze specjalnego 
kredytu.

1) W r. 1931 i 1932 przerzucono na fun
dusz 20% nieprzewidziane w pragmatyce ciężary 
w postaci regulacji portfelu.

2) patrz „Nasze Sprawy" Nr. 9 (65), str.
2 — 5, art. p. t. „Szkodliwa legenda".

isotnym stanem  rzeczy, g d y b y  istotnie 
m ożna by ło  twierdzić, że uposażenia p ra 
cowników, P. Z. U. W . zawierają już w  s a 
m ym  wym iarze  dostateczny równow ażnik  
przyw ile jów  i upraw nień  urzędników  p ań 
stwowych.

Cóż, kiedy rzeczywistość daje nam 
sm utne i jaskraw e dow ody, że dalecy je 
steśm y od tej sytuacji, że na najniższych 
stanowiskach obserw u jem y  stan zasadni
czo sprzeczny z tem  założeniem.

W ielokro tne  starania  Związku o w y 
równanie tego  stanu rzeczy w  drodze a- 
w ansów  pozosta ły  bez skutku, nie m oże
my też w obecnych w arunkach  oczekiwać 
takiej zmiany zaszeregow ań  lub tabeli 
uposażeń, k tó raby  istotnie w prow adziła  
w  życie wysunięte  w rozp. R. M. z dnia
2. IV. 1928 założenie o 3 0 %  różnicy u p o 
sażeń.

W  tych w arunkach  nie istnieją żadne 
p odstaw y do kw estjonow ania  uzasadnienia 
i do tychczasow ego charak teru  funduszu 
2 0 % -ego .

Musi być on nadal trak tow any , jako 
ustalony p raw em  zwyczajow em  i uśw ię
cony trzydziestokilkoletnią prak tyką d o d a 
tek do pańs tw ow ego  uposażenia p raco w 
ników, jako część sk ładow a poborów .

I jeszcze jedna okoliczność nakazuje 
nam  usilnie obstaw ać przy zachowaniu 
naszych słusznych uprawnień.

O to instytucje pokrew ne, w y n ag rad za 
jące swój personel bez  porów nan ia  lepiej, 
niż P. Z. U. W . i będące, o ile nie w 
trudniejszej, to nie w  łatwiejszej sy tu 
acji, w ypłacają  w  tym  roku  gratyfikacje 
b ilansowe i zasiłki ogó lne  w  wym iarze, 
w praw dzie  mniejszym, niż w  latach u- 
b iegłych, a jednak w yższym , niż u  nas 
naw et w  daw nych czasach.

P okrew ne  nam  instytucje praw no-pu- 
bliczne wypłac iły  w  roku bieżącym od 
100%  do 150%  uposażeń ty tu łem  gratyfi- 
kacyj b i lan so w y ch 3).

A pam iętać trzeba, że w  naszym  zak ła
dzie uzasadnienie zasiłków ogólnych ze 
w zględu  na poziom uposażeń zasadniczych 
jest bez porów nania  silniejsze.

Mając tedy  na względzie znaną w ła 
dzom Z akładu  sytuację obecną p e rso n e 
lu, m ożem y chyba słusznie oczekiwać w y 
p ła ty  poważniejszego  zasiłku w  czasie na j
krótszym , jak również res ty tuow ania  fun
duszu 2 0 % -eg o  w  budżecie r. 1933 w  p e ł 
nej, od  trzydziestu  lat obowiązującej w y 
sokości.

3) N ie chcąc nikomu szkodzić, nie poda
jemy ile i gdzie. Ale w szak łatwo sprawdzić, 
czy podane cyfry odpowiadają rzeczywistości.



R adźm y sobie sami
T ru d n e  m ia łby  zadanie znawca praw a 

adm inistracyjnego, g d y b y  go  zapytano
0 charak ter  i miejsce w  społeczeństwie 
funkcjonarjusza P. Z. U. W.

Dawniej to  by ł urzędnik państw ow y, 
dziś jego  stosunek s łużbow y regulują  za
sady  p raw a  pryw atnego , choć spraw uje  
funkcje o charak terze  prawno-publicznym.
1 naw et przy sp raw ow aniu  swych o b o 
wiązków służbow ych nie może liczyć na 
ochronę z mocy p raw a publicznego.

T a dziwaczna sytuacja pow oduje , że 
w  odniesieniu do personelu  Z ak ładu  s to 
sują się zarów no zarządzenia, odnoszące 
się do pracow ników  pryw atnych , jak i w y 
dane w stosunku do funkcjonarjuszów  
państw owych. Zwłaszcza te, k tóre  p o g a r 
szają sytuację. I tak, zniżki płac w p ro 
w adzone zosta ły  w  P. Z. U. W. au to m a
tycznie po redukcji p o b o ró w  urzędników  
państw ow ych, mimo, że np. 1 5 %  d o d a 
tek z r. 1927 w  P .Z . U .W .  nie został 
w prow adzony. Podatek  kryzysowy, p rze 
widziany jedynie dla pracow ników  p ry 
watnych, k tórych po b o ry  pod  presją  Rzą
du pozosta ły  nieobniżone przy  redukcji 
płac urzędników  państw ow ych, został jed 
nak z całą bezwzględnością w  P. Z. U. W. 
zastosow any. S łużba w ojskow a, zalicza
na urzędnikom  państw ow ym  do em ery 
tu ry  bezpła tn ie  i podwójnie, nie jest u nas 
b rana  p od  uw agę naw et za opłatą .  N a
tom iast  § 29 p ragm atyk i w prow adza ,  w zo 
rem p ragm atyk i w służbie państw ow ej, 
niezrozum iałą w s tosunku do pracow ni
ków pryw atnych , nigdzie pozatem  nie spo 
tykaną zasadę, że pracow nika P. Z. U. W. 
m ożna pozbawić 5 0 %  zaopatrzenia e- 
m eryta lnego. P rzy k ład ó w  takich można- 
by  przytoczyć bez liku. Jedne jask raw 
sze od  drugich, a wszystkie, płynące z 
niezrozumienia właściwej sytuacji p ra w 
nej funkcjonarjuszów  P. Z. U. W., w szyst
kie, krzywdzące personel Zakładu.

Nie ustrzeg liśm y się poważniejszej 
szkody naw et wówczas, g dy  wszyscy inni 
zaczęli korzystać z dobrodzie jstw  u s ta 
w o d aw stw a  społecznego. Że w spom nim y 
o leczeniu w  Kasach C horych, gdzie ty l
ko m y jes teśm y bez miejsca, bo w szy s
cy pracownicy um ysłow i m ają bądź za
pew nione leczenie bezpłatne, jak u rz ęd 
nicy państw ow i, bądź specjalne p rzychod
nie (w Z. U. P. U.), jak wszyscy inni p ra 
cownicy pryw atni,  prócz nas. Nie inaczej 
p rzedstaw ia  się sp raw a  z ubezpieczeniem 
w  Z . U .P .U .

Rozporządzenie P rezyden ta  Rzplitej z 
dn. 24.XI. 1927 r. stanowi, że nie pod le
gają  obowiązkowi ubezpieczenia w  Z. U. 
P. U. pracow nicy publiczni. Skwapliwie za
liczono nas do pracow ników  o cha rak te 
rze publiczno-praw nym  i, co więcej, uz
nano, że pos iadam y we w łasnej p ra g m a 
tyce służbow ej zabezpieczenie nie g o r 
sze, niż przewidziane w  pow ołanem  rozp. 
Pr. z dn. 24.XI. 1927 r. Różne są poglądy  
w tym  przedmiocie. Nie czas w tej chw i
li na obszerniejsze om ów ienie tego , ze 
w szechm iar in teresującego tem atu . W y 
daje się nam  jednak, że wystarczy  p rzy 
toczyć parę szczegółów, aby  poważnie za
stanowić się w  przyszłości nad pytaniem, 
czy nie korzystniejszą dla pracow ników  
P. Z. U. W. by łaby  przynależność do Z. 
U. P. U. Zw ażm y tu chociażby w ysokość 
opłat. W  P. Z. U. W. pracownik opłaca 
5 %  i tylko na em eryturę . W  Z. U. P. U. 
— 10%  na em ery tu rę  w raz  z ubezpiecze
niem od bezrobocia, z czego przy poborach  
od  60 zł. do 400 zł. pracownik opłaca 
%> t. j; 4 % , przy uposażeniu do zł. 800 
72, t. j- 5 %  i p rzy  zarobkach powyżej 
zł. 800 — % ,  t. j. 6 %  poborów . Biorąc 
pod  uw agę ubezpieczenie' od  bezrobocia, 
sp raw y dziś tak doniosłej,  k tó rego  je 
s teśm y obecnie zupełnie pozbawieni, w y 
padnie stwierdzić, że dla pracow ników  g o 
rzej uposażonych, którzy są u nas w  p rzy 
tłaczającej większości, ubezpieczenie w  Z. 
U. P. U. daw ałoby  większe korzyści przy  
mniejszych kosztach, dla najwyższej kate- 
gorji  przy nieco większej opłacie uzyska
ło b y  się większe świadczenia, w  tern tak 
ważne obecnie ubezpieczenie na w ypadek  
braku  pracy. I un iknęłoby  się tej anomal- 
ji, że pracownikowi, zwolnionem u z P. Z. 
U. W. bez p raw a  do zasiłków z Z. U. P. 
U., jeszcze potrąca  się p o ło w ę od p raw y  
dla przekazania jej Z . U .P .U . ,  k tó ry w za-  
mian w  tak ciężkiej dla pracow nika chwili 
nie jes t  obow iązany  do żadnych św iad 
czeń.

Są to w szystko niewątpliwie sp raw y 
niezmiernie doniosłe, p rzytoczone fakty 
są oczywiste, to też uw ażam y, nie chcąc 
pochopnie przesądzać sp raw y  już" obecnie, 
że t rzeba  nad  tą kw estją  pow ażnie się za
stanowić i obm yśleć środki zaradzenia 
złemu.

W  spraw ie  tej, ze względu  na jej w agę, 
m iarodajną  m o g łab y  być jedynie opinja 
W alnego  Zjazdu. Dzielący nas o d  tego  
m om entu  okres m ożem y  i pow inniśm y 
zużytkow ać na zastanowienie się nad  d e
cyzją.



Jednak już dziś m ożem y pom yśleć nad  
sposobam i w yrów nania  luk w  naszej sy 
tuacji na w ypadek, g d y b y  Zjazd nie uz
nał za korzystne dążenia do przeniesienia 
się do Z . U .P .U .

Najdotkliwszą luką jest bezwątpienia 
brak zabezpieczenia od bezrobocia.

Nasuw ające się, najprostsze wyjście — 
spow odow anie  w prow adzenia  w  odniesie
niu do pracow ników  P. Z. U. W. obow ią
zku ubezpieczenia w  Z. U. P. U. jedynie od  
braku pracy, wzgl. dobrow olne ubezpie
czenie tego  ryzyka — jest niestety  n ie
możliwe przy obecnej sytuacji i s tanow i
sku Z. U. P. U. w tej sprawie.

Czy innego wyjścia nie m ożna znaleźć? 
W ydaje  się nam, że jest to możliwe. Są
dzimy, że istnieje możliwość zap row adze
nia ubezpieczeń tego  rodzaju przez Z w ią
zek, k tóry  jest do tego  pow ołany  z b rzm ie
nia § 4 i 5 S ta tu tu  i upraw niony  do za
stępczego działania, skoro  w łaściwy p o d 
miot ubezpieczenia odm aw ia należnych 
nam  świadczeń.

Z astanów m y się zatem, czy b y łoby  
praktycznie możliwe u tw orzenie zdolnej 
do w ypełnienia  sw ego  przeznaczenia in
stytucji koleżeńskiej na w zór Kasy U bez
pieczeniowej.

Rzecz prosta ,  ta now a Kasa U bezpie
czeniowa, wzgl. now y dział s tarej, nie 
m ó g łb y  być opar ty  na tak solidnych p o d 
stawach m atem atycznych, jak K. U. N ie
podobna  uchwycić ściśle p raw d o p o d o 
bieństw a zajścia w ypadku  po trzeby  św iad
czenia. Z resztą  również istniejące zak ła
dy ubezpieczeń społecznych z braku  o d 
powiednich m ate r ja łó w  nie by ły  oparte  
na ścisłych i w ypróbow anych  danych ma- 
tematyczno-statystycznych.

W  naszych w arunkach  m ożem y zna
leźć inny punkt wyjścia, o par ty  na p rze
świadczeniu o  stałości naszego Zakładu, 
k tóry  p rze trw a ł  praw ie 130 lat i na ko n 
sekwencji tegoż, że personel Z ak ładu  jest 
bardziej s tabilizowany pod  w zględem  ilo
ściowym, niż gdziekolwiek indziej.

N iepodobna  sobie wyobrazić  ew en tu 
alności zlikwidowania Instytucji, ani n a 
w et poważniejszego ograniczenia jej dzia
łalności, a zatem i większych zmian p e r 
sonelu. Zbyt specjalnych trzeba kwalifi- 
kacyj do pracy w  P. Z. U. W ., zbyt d ługo  
musi t rw ać  wyszkolenie, aby  m ożna było  
przewidyw ać możliwość doraźnych, w ięk
szych zmian w  składzie o so b o w y m  Z a
kładu.

Nie wyklucza to, rzecz prosta ,  zwykłej, 
niewielkiej, płynności personelu. P rak tyka 
wskazuje, że t. zw. selekcja ciągle m a 
miejsce.

W  jakich granicach może się odbyw ać 
tego  rodzaju  „selekcja", k tóra  sp o w o d o 
wać może zajście w ypadku  zapadnięcia 
p raw  do świadczeń ze s tro n y  ew. p o w o 
łanej w  tym  celu Kasy U bezpieczeniowej? 
Dotychczasowe doświadczenia wskazują, 
że przy największem natężeniu „polityki 
oszczędnościow ej" zwolnieniu nie u lega
ło  więcej niż 20 — 30 osób rocznie. N a
w et przewidując n iebyw ałe  dotychczas 
tempo, redukcyj personalnych, n iepodob
na przypuścić, aby  ilość poszkodow anych 
m o g ła  w najgorszej dla Z ak ładu  sytuacji 
przekroczyć 50 w ypadków  rocznie, n a tu 
ralnie zakładając ciągle oczywistą zasadę, 
że Zak ład  nadal istnieć musi i w y p e ł 
niać choć jako tako spraw nie  swe zadania.

A zatem zachodziłaby konieczność p rzy 
znania świadczeń z pow odu  braku  pracy 
m aksym alnie w 50 w ypadkach  rocznie.

Jakie b y łyby  to świadczenia i jakich 
kwot w y m ag a ły b y ?

Można to, oczywiście, obliczyć tylko 
w  przybliżeniu. P rzy jm ijm y np., że każ
dy poszkodow any  o trzym a większe św iad 
czenia, niż w  Z . U .P .U .  a więc półroczną 
.pensję.

Zapew ne, znaczna część personelu  w  
tym  w ypadku o trzym ałaby  zaopatrzenie 
em erytalne, a zatem świadczenia na rzecz 
tego  rodzaju poszkodow anych m usiałyby  
być bądź mniejsze, bądź wyrażać się np. 
w  formie uzupełnienia em ery tu ry  przez 
dłuższy przeciąg czasu (ew. 1 rok) do 
wysokości ostatnio o trzym yw anych p o 
borów .

A zatem po trzebna  b y łab y  w  n a jg o r
szym w ypadku  sum a, odpow iadająca p ó ł 
rocznym poborom  50 pracow ników  Z a 
kładu. Świadomi popełn ionej n ied o k ład 
ności p rzy jm iem y przeciętną wysokość p o 
borów .

U posażenie ok. 1300 pracowników , n a 
leżących do Związku, wynosi w  przybli
żeniu ok. 6.000.000. zł. rocznie, a zatem 
przeciętnie zł. 4.600.

Licząc 50 o dpraw  półrocznych, a zł. 
2.300.— trzeba  b y ło b y  na ten  cel p rzew i
dywać o k o ło  115.000 rocznie. W  s to su n 
ku do uposażenia w ynosiłoby  to  2 %  
i taka też m usia łaby  być sk ładka na u- 
bezpieczenie na w ypadek  braku  pracy przy 
założeniu wyżej obliczonej, m oże naw et 
zbyt dużej ilości w ypadków  i przy toczo
nych, bardzo  poważnych, większych niż 
w Z .U .P .U . ,  świadczeń. Oczywiście, są 
to  obliczenia przybliżone.

M ożem y się spotkać z zarzutem , że 
jak na okres  kryzysowy, obliczenia p o 
w yższe są zbyt optymistyczne. Chcąc go 
uniknąć, przyjm iem y, że przy  niebywa- 
łem  dotąd natężeniu polityki oszczędno-



ściowej ilość redukcyj osiągnie 100 w y 
padków  rocznie. Naturaln ie  w  praktyce 
zaham ow ałoby  to  zupełnie pracę w  Z a 
kładzie. Nie bacząc jednak na to przy jm ij
m y tę norm ę. W y m ag a ło b y  to  230.000 zł. 
rocznie na  świadczenia i sk ładka m usia
łaby  wynieść 4 %  poborów .

Czy w tych w arunkach  om aw iany  p ro 
jekt by łby  m ożliwy do żrealizowania?

Nie przew idu jem y w  gronie ubezpiecze- 
n iowców poważniejszych sprzeciwów  co 
do samej zasady ubezpieczenia, spodzie
w ać się jednak należy zasadniczych objek- 
cyj, podyktow anych  w zględam i finanso- 
wemi. 4 %  od uposażenia, w  wielu w y 
padkach w p ro s t  g ło d o w eg o  — to jest 
rzecz niemożliwa w  obecnych czasach, n a 
w e t  w  zestawieniu z niewątpliwą korzyścią 
z ubezpieczenia teg o  rodzaju.

Tak, istotnie 4 %  poborów , to dużo, 
to  więcej, niż pracownik może na ten cel 
przeznaczyć. Lecz np. g d y  m usi?  P rzy  u- 
bezpieczeniu w  Z. U. P. U. składka, p rze 
znaczona na ryzyko b raku  pracy, w ynosi
ła  dotychczas 2 %  z czego pracownik o- 
płacał 0 ,8% , 1 %  lub 1 ,2% . Obecnie s taw 
ka ta w części, opłacanej przez p racow ni
ka, m a ulec podw yższeniu  o  2 %  i w y n o 
sić będzie 2 ,8% , 3 %  i 3 ,6%  przy  zm niej
szonych równocześnie świadczeniach. W  
razie przystąpienia do Z. U. P. U. sk ładka 
ta  wszak m usia łaby  być bezwzględnie o- 
płacana.

I jeszcze jedno. Pracow nikow i p rzy s łu 
guje p raw o  do ubezpieczenia w  zakresie, 
s tosow anym  w  Z. U. P. U. W  kosztach t e 
go  ubezpieczenia musi uczestniczyć w  o d 
pow iednim  stosunku pracodawca. P on ie 
waż jes teśm y pozbawieni ubezpieczenia od

Perspektyw y
W  ostatnio odbytych  pertraktacjach i 

konferencjach z W ładzam i Z akładu  w sp ra 
wie w y p ła ty  zasiłku ogó lnego  p racow ni
kom Z akładu, W ład ze  P. Z. U. W., jak nam 
w iadom o, s tanę ły  na s tanowisku, iż p o 
dobna w y p ła ta  m o g łab y  mieć miejsce pod 
koniec b ieżącego roku, o ile — przy  n ie
słabnących w pływ ach , a mniejszych szko
dach — zmniejszy się ogólna sum a za
ległych, a bardzo  pilnych odszkodow ań.

Nasz stosunek do takiego iunctim, w y 
suw anego  przez W ład ze  Zakładu , znany 
jest od  szeregu  lat, a i w  niniejszym n u 
m erze  jest specjalnie podkreślony  w ar ty  
kule p. t. „Jeszcze o funduszu 2 0 % -w y m “ .

Licząc się jednak w danej chwili z w y 
tw orzoną  sytuacją, w  artykule niniejszym

bezrobocia, do k tó rego  to  ubezpieczenia 
m am y praw o, m ożnaby sądzić, że w  razie 
s tworzenia ubezpieczenia zastępczego, u- 
da łoby  się spow odow ać ponoszenie p ew 
nej części kosztów  przez Zakład. N a leży ,  
przypuszczać, że b y łoby  to naw et dla In
stytucji korzystniejsze, niż całkow ite  
ubezpieczenie personelu  w  Z. U. P. U. 
W  tym  w ypadku, przy  wyżej o m ó 
wionych świadczeniach, s t a w k a ,  p rzy 
padająca na pracownika, sp ad łab y  do p o 
ziomu niższego od obow iązującego  w  Z. 
U. P. U. Zresztą, m ożnaby  również mówić
0 ograniczeniu świadczeń (półroczna p en 
sja) do n o rm y  w  Z. U. P. U. (przeciętnie 
ok. trzymiesięcznej pensji) co pozw oliło 
by bez świadczeń ze s trony  Instytucji o b 
niżyć sk ładkę o połow ę, t. j. do 2 %  od 
p oborów , a więc znacznie poniżej nowej 
norm y, obowiązującej w  Z. U. P. U.

N ależałoby  jeszcze w spom nieć o n o to 
rycznej i zupełnie zrozum iałej niechęci, 
(czy niemożności) do now ych obciążeń.
1 ten  szkopuł d a łb y  się usunąć, bo na 
dobrą  spraw ę, w  większości w ypadków  
da łoby  się może w łączyć tę now ą sk ład 
kę do już potrącanej 3 %  składki na K. W. 
P. Rzecz p ro s ta  m o g ło b y  to  nastąpić ty l
ko kosztem ograniczenia świadczeń KW P.

M usim y znaleźć pośredni punkt w y j
ścia, m ożnaby po  spraw dzeniu  niniejszych, 
pobieżnych obliczeń, w yłonić zupełnie n o 
w ą koncepcję. W  każdym  razie, należało 
by  chyba ze względu  na doniosłość p o 
ruszanego zagadnienia, poświęcić m u n ie
co uwagi. M oże spow odu je  to  ułatw ienie  
decyzji na W alnym  Zjeździe przy  zasad- 
czem rozpatryw aniu  sp raw y  ubezpieczeń 
społecznych pracow ników  P. Z. U. W.

H. H.

„zasiłkowe”
pragnę  jedynie om ówić szanse, jakie ma 
w yp ła ta  zasiłku, uzależnionego od  w p ły 
w ó w  i p rzeb iegu  szkód.

Zacznę od  szkód.
P rzeb ieg  szkodowości jest w  roku b ie

żącym, jak dotychczas, znacznie ko rzys t
niejszy w  porów naniu  do roku ub. Jak 
wynika z og łoszonych  danych za czas od  
1.1. do l.X ., zg łoszono o g ó łem  w  roku 
bież. szkód na sum ę zł. 23,7 miljona, co 
stanowi 4 6 %  przypisanych sk ładek, a w 
roku  ub. zł. 44,2 milj., co s tanow iło  6 6 %  
przypisanych sk ładek  za ten rok. W  oczy
w istym  związku z tą znacznie zmniejszoną 
szkodowością stoi sum a podlegających 
w ypłacie odszkodow ań. M niejszy nap ływ  
szkód zezwolił Z ak ładow i na  znaczną



sp ła tę  zaległych odszkodow ań. Z uw agi 
jednak na to, iż odszkodow ań zaległych 
by ła  pow ażna kwota, pozosta ła  jeszcze 
pow ażna sum a zaległości, jakkolwiek w 
porów naniu  ze s tanem  w  roku ubieg łym  
znacznie zmniejszona.

Na l .X .1931.r. by ło  zaległych szkód na 
sum ę 24,2 milj.

zaś l.X .1932r. by ło  zaległych szkód 
na sum ę 17,1 milj.
(licząc tylko szkody zlikwidowane), t. zn.
0 7,1 milj. zł. mniej, co stanowi zm niejsze
nie o 34°/0 w  porów naniu  z r.ub.

Z praktyki w iem y, iż nie należy całej 
sum y wykazanych, jak wyżej, szkód za
ległych liczyć jako faktyczne zaległości, 
w y tw orzone  w skutek słabych w p ływ ów
1 braku  gotówki. Części, i to  naw et znacz
na, jedynie ze w zg lędów  formalnych nie 
nadaje się do w ypłaty . Niemniej jednak 
zaległości „do odrob ien ia" ,  pochodzące 
z okresu  ub ieg łego ,  są znaczne.

Co nam  przyniosą miesiące następne? 
W e d łu g  wszelkiego p raw dopodob ieńs tw a  
zarysowujący się s ta ły  spadek szkodowo- 
ści winien się u trzym ać również w  o k re 
sie październik — grudzień. O kres  ten 
to  jesień i początek zimy, a więc okres  
s tosunkow o m ałej szkodowości, n iem ogą- 
cy w yw rzeć większego w p ływ u  na o s ta 
teczny przebieg  szkodowości za rok bież., 
ponieważ norm alnie  daje on średnio  od 
10 do 15%/ szkód całego roku.

P ersp ek ty w y  więc na w ypła tę  zasiłku, 
gdyby  miał on być uzależniony od  szkód 
jedynie, b y łyby  korzystne.

Jako drugi w arunek  pozostają  w pływ y  
składki.

W p ły w y  te, jak w iadom o maleją stale. 
W  czasie od  1.1. do l.X. r.b. zainkaso- 
w ano zł. 26,6 milj., a w  takim sam ym  cza
sie roku ub. 35,4 milj. zł. W  roku bież. 
s tanowi to  26%/ sum y, podlegającej zain- 
kasowaniu, g dy  w  roku ub. stanow iło  
34%/.

Bezwątpienia pierw szą przyczyną sp ad 
ku w p ływ ów , jeśli chodzi o sum y ab so 
lutne, jest zniżka szacunków, a więc i 
składki, ale i porów nanie  w zględne tych 
sum, jak to  wynika z wyżej przytaczanych 
cyfr, w skazuje na to, iż spadek faktyczny 
istnieje.

Na szczęście jednak spadek  ten jest 
znacznie s łabszy od spadku szkodowości, 
— bow iem  spadek szkodowości w  p o ró w 
naniu do szkód w roku ub. (na l.X .) w y 
nosił p raw ie 47%/, podczas g dy  spadek 
w p ły w ó w  — stanowi 25%/ sum z roku 
1931.

Pozw oliło  to  właśnie, jak to  już wyżej 
wspom nieliśmy, na zmniejszenie się za
ległych szkód ze zł. 24 milj. do zł. 14 milj.

Jakie są pe rspek tyw y  na przyszłość, 
a konkretnie mówiąc na następne miesiące 
kończącego się roku?

Przy  ocenie tych perspek tyw  nie m ożna 
opierać się, niestety, na porów naw czych  
danych z lat ubiegłych. W arunk i po b o ru  
bow iem  znacznie się zmieniły, a w łaści
wie p o g orszy ły  w  porów nan iu  z temi, ja 
kie by ły  dotychczas.

Jak w iadom o bow iem  od 1 sierpnia r.b. 
w esz ły  w  życie now e przepisy  o przejęciu 
egzekucji m. in. sk ładek  ogniow ych przez 
urzędy  skarbow e, co bezpośrednio  musi 
zaham ow ać po b ó r sk ładek  z re jes trów  za- 
ległościowych. P rzygo tow anie  bow iem  o d 
powiednich druków , zaznajomienie się z 
now em i i skom plikow anem i przepisami, 
wreszcie sporządzanie sam ych w niosków  
zaległościowych p o trw a  czas dłuższy tak, 
że na w p ły w  składki z re jes trów  zale
g łościow ych w. rów nej mierze, co w  roku 
ub. liczyć nie można.

Pozosta je  więc liczyć na w p ły w  sk ład 
ki z re jes trów  bieżących. W p ły w  ten 
m ó g łb y  zrów now ażyć lukę we w pływ ach  z 
re jes trów  zaległościowych, g d y b y  w a ru n 
ki po b o ru  składki .z re jes trów  bieżących 
nie u leg ły  zmianie.

Niestety  jednak, jak to wynika z p o 
danego  do w iadom ości Inspektorów. W o 
jewódzkich i Pow iatow ych okólnika Min. 
Skarbu  z l.X .r.b.,  w arunki te  zmieniły się 
i to  bardzo. Mianowicie czytamy w. tym  
okólniku, iż M inisterstw o s tanę ło  na s ta 
nowisku, aby po upływ ie te rm inu  p ła tn o 
ści 2-ej ra ty  (15.X. — 15.XI) re jes try  te 
zostały  wycofane, celem przeprow adzenia  
dalszego ściągania należnych składek  w 
trybie egzekucyjnym.

Sprow adza to  bardzo  silne ograniczenie 
inkasa w gm inach  i m agis tra tach  i w y 
tw arza  znaczny okres  bezgo tów kow y w 
czasie w ycofywania re jes trów , uzgadn ia 
nia ich, sporządzania w niosków  egzeku
cyjnych, przesy łan ia  ich do u rzędów  sk a r 
bow ych, w ysy łan ia  p rzez  te  u rzęd y  u- 
pom nień do gm in  i m agis tra tów , a przez 
te ostatnie do ubezpieczonych i wyczeki
w ania przez 2 tygodnie, nim się przystąpi 
do egzekucji.

O kres  ten, (grudzień, a następnie s ty 
czeń i luty) dotychczas był ok resem  b a r 
dziej w zm ożonych w pływ ów . Na czas ten 
p rzypad ło  n.p. w  roku ub. p raw ie 40%/ 
w p ły w ó w  całorocznych. Nic więc dziw 
nego, iż n iebezpieczeństwo jeszcze b a r 
dziej g roźnego  spadku istnieje.

W  tych w arunkach  liczyć m ożna jed y 
nie na wynik po b o ru  składki w  usta lo 
nym przez M inisterstw o okresie  t. zn. do
15.XI. r.b., w  czasie poboru  dobrow olne-



go, p rzep row adzanego  przez m agis tra ty  
i u rzędy  gminne.

Ponieważ wyniki po b o ru  składki — ty l
ko częściowo związane są z przyczynami 
od  Z akładu  niezależnemi, częściowo zaś z 
zabiegami w tej spraw ie  sam ych p raco w 
ników Zakładu , przeto  bardzo  na czasie 
jest odw ołan ie  się do tych pracow ników  
Zakładu , którzy mają do czynienia z p o 
borem  składki, względnie m ogą na p o 
bór  ten w yw ierać  w p ływ , aby  dołożyli 
wszelkich starań, by po b ó r składki za 
powyższy okres  dał możliwie najlepsze 
rezultaty.

Szczególnie dużo pod tym  w zględem  
zrobić m ogą  kol.kol. inspektorzy pow ia to 
wi i technicy szacunkowi, którzy z racji 
częstych swych w yjazdów  mają możność 
w zetknięciu się z ubezpieczonymi i z kie
rownikami u rzędów  gminnych i m ag is tra 
tów  osobiście dozorow ać przebieg  p o b o 
ru i na każdym kroku pouczać ludność 
o konieczności opłacania składek, które 
idą na odszkodow ania  i pożyczki ulgowe.

Że tego  rodzaju akcja m oże dać i daje 
duże rezultaty, świadczą spraw ozdania

z poboru  na terenach  poszczególnych p o 
wiatów, z których w idać rażące odchy le
nia p rzy  porów naniu  dwóch sąsiednich 
pow iatów , znajdujących się w  tych s a 
mych mniej więcej w arunkach , jeśli cho
dzi o stan zamożności ludności i u ro d za j
ności g leby, a co w ytłum aczyć m ożna w  
większości p rzypadków  bardziej lub mniej 
energiczną opieką, roztaczaną nad  p o b o 
rem składki przez działających na tych 
terenach  przedstawicieli P. Z. U. W.

Z pow yższego wynika, iż sprawa za
siłku m ogłaby się stać bardziej, a nawet 
całkiem realną, nawet przy wyżej przyto- 
czonem założeniu w ładz Instytucji, gdyby  
rozpoczynający się obecnie okres poboru  
był należycie wyzyskany.

Że zaś zasiłku tego  wszyscy obecnie 
oczekują jak przysłow iow a „Kania desz
czu", wątpić nie należy, iż wszystko, co 
będzie m ożna zrobić, zostanie przez p ra 
cowników Z ak ładu  dla sp raw y wzmoże- 
żenia poboru  zrobione w  tern przekonaniu 
że znikną w ów czas wszelkie „a le",  gd y  
przyjdzie do w y p ła ty  zasiłku.

J. A.

W a l k a  o c
Jest rzeczą stw ierdzoną, że g łów ną  | 

przyczyną obecnie przeżyw anego  kryzysu 
gospodarczego  jest o lbrzym ie bezrobocie. 
Blisko trzydzieści m iljonów ludzi zostało 
w yrw anych  ze św ia tow ego  organ izm u e- 
konom icznego i u tw orzy ło  masę bierną, 
niebiorącą udziału  w  życiu gospodar-  
czem. Nie zarabiając, nie m ając dochodu, 
nie m o g ą  nic kupow ać — stąd spadek 
konsum pcji;  spożycie staje się mniejsze 
od  produkcji,  k tó ra  w  dodatku  rozwijając 
się dzięki ś rodkom  technicznym (m echa
nizacja, naukow a organizacja pracy, t. zw. 
tayloryzacja i t. p.) przechodzi w  n ad 
produkcję. Brak zbytu pow odu je  zam k
nięcie w arsz ta tu  w y tw órczego  i dalsze 
bezrobocie. Czyli łańcuch bez końca.

Z tego  uproszczonego ujęcia zagadnie
nia kryzysu widać, że, jeżeli przyczynę bez
robocia jes t  n ierów nom ierność  pom iędzy  
w zrastającą szybko produkcją , a pow ięk
szającą się wolno, a naw et czasem zm niej
szającą się, konsum pcją, należy jako le
kars tw o  wynaleźć taki środek, k tó ryby  
pozwolił zmniejszyć produkcję  nie zm niej
szając ilości pracow ników , i, co jest b. 
ważne, nie redukując ich zarobków , ce
lem u trzym ania  poziom u ich spożycia.

Oczyw istem  jest, że taki efekt do osiąg- 
gnąć się tylko przez skrócenie czasu pracy.

z a s  p r a c y
Skrócenie czasu pracy, aby  by ło  sku- 

tecznem, musi mieć charak ter  stały. P rze j
ściowo s tosow ane w  okresie kryzysu sk ró 
cenie czasu pracy jest połączone z p ro 
porcjonalną redukcją zarobków . Są to  t. 
zw. p rzym usow e świętówki. Sposób ten, 
choć rzeczywiście przyczynia się do za
trudnien ia  większej ilości ludzi zawodzi 
zupełnie, jako lekarstw o na kryzys. Is to
ta  walki z kryzysem  polega na zwiększe
niu zdolności spożywczej mas p racow ni
czych przez większy ich udział w  podziale 
dochodu społecznego, chodzi więc o  to  
aby  m asa ta m o g ła  jaknajwięcej ko n su m o 
wać, jak najwięcej kupować.

Skrócenie czasu p racy  z proporcjonalną  
obniżką płacy, połączone choćby z jedno- 
czesnem zatrudnieniem  za „oszczędzone" 
pieniądze pew nej ilości bezrobotnych , g o 
spodarczego  skutku nie odniesie. Nie 
w p row adza  zabieg ten do chorego  o rg a 
nizmu gospodark i  światowej now ej krwi, 
now ych soków  żywotnych, a tylko dzieli 
będące w obrocie środki pom iędzy  większą 
ilość osób. W  rezultacie o trzym ujem y  za
miast s tosunkow o mniejszej liczby ludzi 
zupełnie pozbaw ionych  p racy  i dochodu 
— znacznie więcej p racow ników  których 
zarobki są „zam ałe  aby  żyć, a zaduże żeby 
um rzeć" .



Akcja o skrócenie czasu pracy może 
być i jest p row adzona  tylko na terenie 
m iędzynarodow ym .

T o  też w alka o czas pracy już od  lat 
kilku rozg ryw a się na terenie  M iędzyna
rodow ej Konferencji Pracy. Miło jest 
stwierdzić, że Polska, a raczej polskie 
organizacje  pracow ników  um ysłow ych, 
p ierwsze zrozum iały  potrzebę zastosow a
nia redukcji czasu pracy jako środka na 
bezrobocie i przez usta swych p rzedsta 
wicieli w  G enew ie  w  roku 1929 d o m ag a 
ły  się m iędzynarodow ego  zastąpienia 48- 
-godzinnego tygodnia  czasu — 40-godzin- 
nym. Inicjatywa Polski nie spotkała  się 
n iestety  ze zrozum ieniem  i poparciem. 
W  g łosow aniu  wniosek polski uzyskał b o 
daj 2 czy 3 g ło sy  (w raz z polskim) 
i p rzepadł.

Zatrw ażające postępy  bezrobocia były  
jednak najlepszą p ropagandą  inicjatywy 
polskiej. Na M iędzynarodow ej Konferencji 
Pracy  w r. 1930 wniosek o skrócenie cza
su pracy zdołał  skupić 33 g łosy , zyskują 
poparcie naw et przedstawicieli kilku rzą
dów. Tem niem niej wniosek ponow nie u- 
padł.  I, co dziwniejsze, g łów nym i jego 
przeciwnikami byli przyw ódcy robotnicy.

Dopiero  dalsze pos tępy  bezrobocia w 
dotkliwy sposób  p rzekonały  organizacje 
robotnicze, że t rw a łe  i pow szechne sk ró 
cenie czasu pracy jest jedynem  skutecz- 
nem  lekars tw em  w  walce z brakiem  p ra 
cy i jego skutkiem — kryzysem  g o sp o 
darczym.

T o  też w  roku 1932 na następnej sesji 
M iędzynarodow ej Konferencji Pracy  zaini
cjowana przez Polskę reform a czasu pracy 
zyskuje uznanie b. znacznej większości u- 
czestników Konferencji: odpow iedni w n io 
sek został uchwalony.

O d  tej chwili m ożna mówić już realnie 
o cz terdziestogodzinnym  tygodniu  pracy. 
W praw dzie  od  uchwalenia w niosku przez 
M iędzynarodow ą Konferencję Pracy  do 
ratyfikacji odpow iedniej konwencji przez 
poszczególne państw a i w prow adzen ie  jej 
w  życie jes t  jeszcze daleka d ro g a  i nie
jedna trudność  na tej d rodze powstanie, 
jednak m ożna się b. poważnie liczyć, że 
w  nied ługim  już czasie nastąpi re form a 
czasu pracy.

N asuw ające się przeszkody formalne 
odwlekające realizację re fo rm y m ogą być 
bez większych trudności usunięte przy 
dobrej woli zainteresowanych. Kwestja 
jak m a być s tosow any  czterdziestogodzin- 
ny tydzień pracy, t. j. 5 dni po 7 godzin, 
sobo ta  5 godz., jak tego  żądają p rzed s ta 
wiciele pracowników , widząc słusznie w  
takim system ie większą trudność  w. obn i
żeniu zarobków  proporcjonalnie  od  red u k 
cji czasu pracy, czy też 5 dni po 8 godzin

— szósty dzień zupełnie w olny — jak to 
w ysuw a g ru p a  p racodaw ców  —  znajdzie 
niewątpliwie sw e pom yślne rozwiązanie.

* **
Jakie skutki w yw rze p ro jek tow ana zm ia

na u nas w  Polsce a w  szczególności jak 
odczują ją ci pracownicy, którzy tak jak 
w  P. Z. U. W. już obecnie pracują 7 g o 
dzin dziennie?

Tych pracow ników  re fo rm a czasu p ra 
cy i w prow adzen ie  czterdziestogodzinne- 
go  tygodnia  bezpośrednio  nie dotyczy, bo 
obecnie już pracują po 40Ł/2 godziny na 
tydzień. Ew entualny efekt w  postaci sk ró 
cenia czasu pracy w soboty  o pół godzi
ny jest minimalny.

W yda je  się jednak, że żyw ot p ro jek to 
w anego  cz terdziestogodzinnego tygodnia  
będzie krótki. Bezrobocie św iatow e jest 
olbrzymie, że trudno  będzie osiągnąć p o 
myślniejsze rezultaty w w a lc e z n ie m  przez 
stosunkow o niewielką, bo w ynoszącą o- 
siem godzin na tydzień, redukcję czasu 
pracy. Pozatem  siedm iogodzinny dzień 
pracy jest dosyć n iew ygodny  w  przemyśle 
(24 nie dzieli się przez 7 s tąd  t ru d n a  o r 
ganizacja pracy).

T rzeba  więc liczyć się z faktem, że 
świat będzie p racow ał 6 godzin dziennie. 
T o  już daje w yraźny efekt, pozw ala za
stosow ać cztery zmiany na dobę t. zn. 
zatrudnić o więcej ludzi niż obecnie.

Sądzić należy, że taka  reform a — sze
ściogodzinny dzień pracy zostanie w  P o l
sce zastosow any  w  pierw szym  rzędzie w 
państw ow ej służbie cywilnej, w  m o n o 
polach i przedsięb iors tw ach  państw ow ych, 
w sam orządzie i instytucjach kom unal
nych.

Do wniosku tak iego  upoważnia za ró w 
no stanow isko rządu polskiego — który  
s to sow ał w stosunku  do swych urzędn i
ków  krótszy dzień p racy  niż powszechnie 
oraz jeden z pierwszych popar ł  inicjaty
w ę m iędzynarodow ego  ograniczenia cza
su pracy.

P ozatem  — bezrobocie w śró d  pracow- 
ków um ysłow ych  jest większe w innych 
gałęziach pracy to  też skrócenie czasu p ra 
cy przez pracodawcę, za trudniającego w iel
kie ilości przedew szystk iem  pracow ników  
um ysłow ych , jakim jest P aństw o  i jego 
p rzedsięb iors tw a i t. d. ogrom nie  po lep
szy łoby  sytuację.

A wreszcie ostatni a rg u m en t:  w  P o l
sce, już po odzyskaniu  niepodległości, p ra 
cow ało  się w  służbie publicznej po 6 g o 
dzin dziennie. Dlaczegóż w  dobie b ez ro 
bocia m iałoby  się pracow ać d łużej?

Oczywiście, jest to  jeszcze przyszłość, 
ale przyszłość bliższa niż by się w y d a 
w ało.

K. E.



Na niewłaściwej drodze
Jesteśm y obecnie świadkami zwiększo

nego  naporu  ze s trony  członków Związku 
na Kasę W zajem nej Pom ocy. Nie p o trze 
bu jem y uzasadniać tego  z jaw iska ;p rzyczy 
ny tego  stanu rzeczy są aż nadto  dobrze 
znane. T ak  chudego roku, jak obecny, 
nie pam iętają  naw et starej daty  p racow ni
cy P .Z . U .W .

N apór ten  nie zas ług iw ałby  może na 
to, aby go om aw iać w  specjalnym a r ty 
kule, g d y b y  nie cechy, zmierzające do 
sprow adzenia  działalności Kasy na nie
bezpieczne dla niej tory.

Nie chodzi tu  mianowicie o zwiększony 
w p ły w  podań  o pożyczki, czy o p ro lo n g a 
ty, zaw arte  w  granicach regulam inu. Na 
takie świadczenia naw et przy  zwiększo- 
nyih napływ ie Kasa pieniądze zawsze 
znajdzie.

Niestety, w śró d  napływ ających  podań 
coraz więcej jest takich, których p rz y 
chylne załatwienie możliwe b y ło b y  tylko 
przy  obejściu regulaminu.

Dalecy jes teśm y od  form alistycznego 
ujęcia działalności pożyczkowej K. W . P. 
w  bezw zględne ramy. Zdaje się, iż na 
to, przynajm niej jak dotychczas, nie by ło  
po trzeby  narzekać. Należy jednak jedno 
stwierdzić. W  takiej akcji, jaką prowadzi 
Kasa i przy ilości zgórą 1200 członków 
załatwianie niektórych sp raw  „ ty tu łem  
w y ją tk u " ,  względnie „ ty tu łem  specjalnego 
w y ją tk u " ,  jest o tyle możliwe, o ile te 
wyjątki są istotnie w yjątkam i, nie ha- 
mującemi norm alnej działalności.

W  przypadkach, g d y  s tają  się one co
raz częstsze, g rożą one zaham ow aniem  
działalności norm alnej Kasy, a to  un iem o 
żliwia ich przychylne załatwienie, choćby 
cele i fakty stw ierdzone w podaniach jak- 
najbardziej p rzem aw iały  za tern, aby  tę 
w yją tkow ą sytuację uwzględnić.

I tutaj dochodzim y do źród ła  n ieporo 
zumień i zaw odów .

Składającem u podanie członkowi, a n a 
wet, co już jest trudniej zrozum iałe, ,opin- 
jującemu to podanie Zarządow i Koła, zda
je się, iż podanie to  istotnie winno, a n a 
w e t musi być potrak tow ane, jako specjal
nie w yją tkow e i oczywiście przychylnie 
załatwione.

Koledzy ci, nie zdają sobie z teg o  sp ra 
wy, iż istnieje poza nimi zgórą 1000 in
nych członków lub 14 innych Kół, które 
w  przekonaniu, iż są jedynym i w y ją tk a 
mi, oczekują na pom oc ze s trony  K.W.P.

T ru d n o  jest winić kogoś za to, iż b ę 
dąc w  sytuacji ciężkiej, zw raca się do 
Kasy o pom oc, to jest zrozum iałe. Z d ru 

giej s t ro n y —nie m ożna rzucać g ro m ó w  na 
Kasę, g d y  tych w y ją tków  jest dużo i gdy  
z tego  pow odu  nie m ogą  być one za ła t
wiane. P rzy  ocenie tego  rodzaju  odmów, 
należy wyjść z w ąskiego  podw órka  w ła s 
nych sp raw  i ująć je z ogó lnego  punktu  
widzenia.

Niestety, nie zawsze a naw et bardzo 
rzadko tak się robi. Powiedzieć to  m ożna 
pod  ad resem  nietylko niektórych cz łonków  
Kasy, ale i Z arządów  Kół, k tóre  winny 
zająć raczej ogólniejsze stanowisko.

Co się dalej robi po takich o d m o w ach ?  
Pisze się ponownie, odw ołu je ,  te le fonu
je, depeszuje, a g d y  to  nie pom aga,  zapo
w iada się akcję bardziej ogólną, a naw et 
się ją p rzep row adza  na terenie  W alnych 
Zebrań.

1 co się okazuje?  Śledząc przeb ieg  tej 
ogólnej akcji m a się możność wykazać jej 
niesłuszności i brak podstaw .

W  jednych Kołach m ówi się o koniecz
ności ograniczenia akcji pożyczkowej na 
cele konsum pcyjne, a zwiększenie akcji 
na cele inwestycyjne, w  drugich zaś aku
ra t n ao d w ró t:  w  obecnych kryzysowych 
czasach, nie po ra  na inwestycje — udzie
laniem pożyczek konsum pcyjnych ra tow ać 
t rzeba ludzi od bankructw a. W  jednych 
m ówi się o  konieczności zastosow ania mo- 
ra to r jum , względnie dłuższej p ro longaty , 
aby  odciążyć pensję, w drugich zaś żąda 
się rozszerzenia norm  kredytow ych, k tó 
re zwiększą oczywiście ra ty  i zmniejszą 
sum ę o trzym yw anych p o b o ró w  netto.

P rzy  tej akcji podkreślić należy p o m y 
s ły  ustalania nowych norm , oczywiście 
takich, p rzy  których w nioskodaw cy m ogli
by  zwiększyć swój kredyt. P o m y sły  same, 
owszem , są pożądane, i nadają się do 
przedyskutow ania  ich na ogólniejszym  te 
renie, tak, jak to  się rob iło  z dotychcza- 
sow em i norm am i. Ale całkiem nie na 
miejscu jest p o d e jm o w an ie  uroczystych 
uchw ał zrobionych bez o łó w k a  w  ręku 
i bez zastanowienia się nad  tern, czy d a
dzą się one w  praktyce zrealizować. Nie 
jes t  to  pow ażna praca, posuw ająca n a 
przód  sp raw y  naszej w ew nętrznej i s am o 
dzielnej' gospodark i.

Nie chcę być źle zrozum iany; piszę te 
s ło w a  jedynie w  tym  celu, aby  sprow adzić 
dyskusję nad  przyszłą  działalnością Kasy 
na bardziej ogólne to ry  i wykazać, iż nie 
da się jej załatwić na lokalnym terenie 
danego  Koła, a nadew szystko  nie u d a  się 
zrobić rachunku bez ołówka...  no i bez 
gospodarza .



K i j  w  m r o w i s k u
(N iechoynowskiego)

G rom  z jasnego  nieba, w ybuch  pocisku 
z g rube j Berty, kij w etknięty  w  m rowisko 
nie sp o w o d o w a łb y  takiego popłochu , jaki 
zapanow ał w  kole łuckiem po przeczyta
niu zawartej w  ostatn iem  zdaniu feljetonu 
„Łuck i nasze w  nim dzieje" obietnicy, 
że m am  zamiar opisać szczegółowo, co się 
działo w tedy  w  K .I .P .- ie .

O trzym ałem  całe s tosy listów, które 
zarów no treścią swą, jak i w yglądem  zew 
nętrznym , świadczą o dużem podnieceniu 
i nerw ow ym  pośpiechu. Jedne z nich 
pisane drżącą ze zdenerw ow ania  rączką, 
na pięknym ko lorow ym  papierze (panie 
naw et w  biurze na wszelki w ypadek  m a 
ją papier listowy pod ręką) nazywają mnie 
„pod łym , nikczemnym przedstawicielem 
jaszczurczego rodu  m ęsk iego" ,  inne w p ro s t  
odm aw iają  mi męskości, twierdząc, że 
„praw dziw em u m ężczy
źnie nic p odobnego  do 
g ło w y  by naw et nie 
p r z y s z ł  o " .  Niektóre 
znów, pełne kleksów, 
świadczących o z łam a
niu stalówki, p i s a n e  
tw ardą ,  m ęską ręką na 
wyciągniętym  z pow ro- * 
tem  z kosza zatłuszczo- 
nym papierze o d  śnia
dania, lub też w p ro s t  
na to rb ie  o d  cukru, za
w ierają  w arunkow e w y 
roki śmierci w  razie, ^  
gdybym  ośmielił się o- 
bietnicy swej dotrzy- . .wyroki śmierci... 
mać.

W szystkie p isma w  swej treści zgadzają 
się na jedno, że „pisanie o tem , jak czci
godni i zacni ojcowie zdradzali żony swe 
lub odw rotn ie ,  jak żoneczki... jest ka ry 
go d n e ;  że ogniska dom ow e należy raczej 
podsycać, a nie żar rozg rzebyw ać"  itd. 
W  tem  miejscu zgadzam  się z moimi ko 
respondentam i...  takie podsycanie to  n a 
w e t dość p rzy jem na rzecz (zwłaszcza je 
śli chodzi o  cudze ognisko).

C a ła  ta  korespondencja, pom im o n ie
zwykłej mej odw agi,  stawia mnie w  dość 
trudnej  sytuacji. Tak, w  kwiecie wieku, 
zejść z teg o  świata  nie m am  wielkiej 
ocho ty  — pożyć jeszcze trochę warto... 
choćby dla teg o  sam ego  „podsycania".

P o w ó d  ten istotnie jest tak ważki, że 
chyba nie będą mi mieli za złe ci w szys
cy, którzy tym  opisem  się zainteresowali 
i jego oczekiwali, g d y  nie w spom inając

o osobach, ograniczę się tylko do zano
towania ogólnych w rażeń i spostrzeżeń.

Otóż... g dy  skończyło się zebranie o g ó l
ne, część ko legów  m achnęła  p ros to  do 
K. I. P.-u. C hciałem  zrobić to sam o i ja, 
jako że mi zaschło trochę w  gard le  od  
słuchania tych pochw ał,  zawartych w  p rze
mówieniu powitalnem , ale P rezes łapie 
mnie za rękaw, ciągnie 
w kąt i pow iada: „p o 
dobno w  K. I. P-ie ma 
być i p łeć piękna, a tu  
człowiek przecie nie 
wie dnia ani godziny... 
chodźmy się przeto  o- 
sk robać" .  Poszliśmy 
więc do mistrza sztuki 
fryzjerskiej czyli tak 
zw. w yrw ikłaka, k tóry 
za m arne  parę g roszy  
„Zrobił n as"  na lu d z i.- -z ro b ił nas na  ludzi..

W reszcie „przyw aliliśm y" do K.I.Pdu... 
Sala duża ze sto łem , k tó rego  końca p ra 
wie że nie widać, by ła  już zapełniona 
kolegami, którzy z rozrzewnieniem  sp o g lą 
dali na „zakąseczki". Przyłączyliśmy się 
do nich i skracając czas rozm ow ą ocze
kiwaliśmy na przyjście pań. Panie w i
docznie d łu g o  zastanaw iały  się w  dom u 
nad w y b o rem  sukien, bo g dy  p rzybyły  
wreszcie, w yg ląda ły  wszystkie jak... m a 
rzenie. W  ten sposób  nasza m ęka oczeki
w ania została  w ynagrodzona.

Nie wiem, czy pow odem  tego  by ł p o 
śpiech w  siadaniu do sto łu , czy też po- 
pros tu  zazdrość P rezesa  Koła o sw oje  „p u 
pilki" dość, że mnie p a
niom nie przedstaw ić- 
no. M usiałem  przejawie t y  
w  tym  kierunku inicja- /ttH, 
tyw ę w łasną  i przed- ( a J j  
s taw iałem  się sam, co 
oczywiście ty lko na ko- 
rzyść mi wyszło. Po 
pierwsze, że panie nao- / 
gó ł  inicjatywę lubią i J \L ,_  
mają dla niej uznanie, - -=■* 
po drug ie  takie przed- .„przedstaw iałem  się 
stawianie się sam  na sam...
sam  pozw oliło  mi każdej z pań oddzielnie 
oświadczyć, że w ygląda  najładniej i że 
inne koleżanki w yglądem  sw ym  „ani się 
u m y w a ły " .  W zam ian  o trzym yw ałem  m iły 
uśmiech w  podzięce przy jednoczesnem  
sk rom nem  opuszczeniu powiek, co znowuż 
by ło  z k rzyw dą moją, gdyż oczy w szyst
kich pań były... (właśnie , że nie pow iem ).



.. tańczyliśmy więc..

P o  całej masie to 
astów, kiedy duch i 
ciało zosta ły  należy
cie pokrzepione, zaczę
liśmy coraz częściej 
w ym ykać się do sali 
drugiej, gdzie muzycz
ka g ra ła  takie nęcące 
m elodje jak np. „ P o 

ca łow ałaś  m n i e  
raz“ , „T y  i miłość i 
w iosna“  i t. p.

Jak tu  nie tańczyć!? 
T a ń c z y l i ś m y  więc 
wszystkie te t a n g a  
przyczem, trzeba od- 

sprawiedliwość, 
najgłośniej przy- 
s ta ra ła  się tylko

d a ć
najlepiej i jednocześnie 
tupyw ałem  ja, — reszta 
(marnie zresztą) naśla
dować. Prezes, jako że 
z tem peram enciku  s w e 
go chlubnie jest znany, 
tańczył zamaszyście 
wiele.

W  k r ó t k i c h  p rz e r 
wach, między jednem  a 
drug iem  tango , lub b o 
stonem , pokrzepiano się ..tańczył zamaszyście,., 
czem kto m óg ł i na co miał o cho
tę, a więc jedni upajali się flirtem, 
drudzy  więcej realnym napojem . Ci, 
k tórym  zbyt duszno zdaw ało  się na  sali, 
brali pod  rączkę sw oje  danserki (nigdy 
sami) i wychodzili do o g rodu , gdzie miły

...wychodzili do ogródka...

chłodek  i m rok  bezksiężycowej nocy d o 
skonale usposabiał do... następnego  tanga.

Ci, którzy w ogóle  nie tańczyli, lub k tó 
rym się to  już sprzykrzyło , wynaleźli so 
bie świetną zabaw ę tow arzyską, w  której

wykazali niepospolite zdolności żongler- 
skie. Z abaw a po legała  na tem , że u rzą 
dzono na sali po low anie z naganką i w y 
łapyw ano  różnych prezesów, a naw et 
i skarbników  i w śró d  ogólnej radości 
rzucano do góry , jak piłką, obracając 
przytem  na wszystkie s trony  (żeby było  
przyjem niej) . T rzeba  oddać spraw iedli
wość, że ani razu żadnego z nich nie u- 
puszczono na ziemię. N iektórzy koledzy 
znów ćwiczyli się w  ekwilibrystyce, to  
zn. w  sztuce chodzenia po jednej desce, 
co się im naogół,  chociaż z t rudem , u- 
daw ało .

A kiedy już szary  świt za jrzał przez 
okna, zaczęto się z żalem żegnać i w y m y 
kać już to  pojedyńczo, już to  parami. 
Każdy w racał rozm arzony, ow iany świe-

...rozmarzony, owiany 
w spom nieniam i.. .

żerni wspom nieniam i, k tóre  dopiero  po 
przybyciu do rodzinnych pieleszy, zosta- 
s ta ły  brutalnie p rzerw ane  pantoflem zbu
dzonej żony.

T ak  skończył się pracow ity  dzień w 
Łucku. N azaju trz  odbyliśm y piękną p rze 
jażdżkę sam ochodow ą do Krzemieńca, k tó 
ra g łów nie  dzięki świetnej maszynie kol. 
insp. D. u d a ła  się nadzwyczajnie. W y 
cieczka ta by ła  tak obfita w  zdarzenia, 
że aż prosi się, aby  ją opisać oddzielnie. 
Czy będę jednak m iał zdrow ie ku tem u ?  
— niewiem. Czy w arto  wreszcie ranić swe 
serce w spom nieniam i tego ,  co by ło  tak 
piękne, a czego już n iem a? — chyba nie.

M . K .

P rzy  sk ładaniu  niniejszej epopeicznej 
notatki kronikarskiej kol. R edaktor zaba
wił się w  cenzora i obciął mi... inaczej 
mówiąc, skonfiskow ał mi najpiękniejszy 
rysunek, w  k tóry  w łoży łem  całą sw ą a r ty 
styczną duszę. Na rysunku tym  fantazja 
m oja p rzedstaw iła  (w  sposób  możliwie 
najbardziej zbliżony do p raw d y ),  jak to 
koleżanki „ d łu g o  zastanaw iały  się“ nad 
w y b o rem  sukien.

Brzydki ten czyn R edak to ra  stawiam  
pod p ręg ie rz  opinji publicznej.



K O M U N I K A T Y
KONW ERSJA POŻYCZEK  

W INSTYTUCJI

W  związku z obniżką po b o ró w  od  dnia 
1 października r.b. Zarząd  G łó w n y  Zw iąz
ku pod ją ł  starania o zmniejszenie w y so 
kości rat zaciągniętych przez pracow ników  
w Instytucji pożyczek.

W ładze  Z ak ładu  ustaliły  poniższy s p o 
sób konserwacji pożyczek:

1) Rozłożenie sp ła ty  d ługu  na d łuż
szy okres czasu może być dokonane 
na podstaw ie  indywidualnych podań 
do Pana  Naczelnego D yrek to ra  za 
pośrednic tw em  pp. Inspektorów  W o 
jewódzkich.

2) Raty d łu g u  m ogą być zmniejszone 
w  granicach o d  15 do 5 0 %  z tem 
jednak zastrzeżeniem, że m aksym al
na granica obniżki ra ty  będzie stoso- 
sow ana tylko w  w yjątkow ych w y 
padkach.

3) Zm niejszenie ra t nastąpi z dniem 
1 października r.b.

4) K onw ersja  dokonana zostanie w 
sposób  niepodwyższający obecnego 
stanu zadłużenia oraz z zachow a
niem w arunków  określonych w  p. 
1 i 2 rozporządzenia Rady Mini
s trów  z dn. 2 kwietnia 1928 r.

5) Pracownicy, k tórzy  skorzysta ją  z 
konw ersji  nie będą mogli ubiegać 
się o now ą zaliczkę, dopóki nie 
spłacą conajmniej p o ło w y  skonwer- 
tow anego  d ługu.

6) O ulgi w  spłacie zaliczek nie m ogą 
ubiegać się ci, k tó rym  po dn. l.X. 
pozostanie do spłacenia 3 lub mniej 
niż 3 ra ty  zaliczki, jak również ci, 
k tórzy  otrzymali już zaliczkę po  dniu 
1 czerwca r.b.

O d  powyższych zasad m ogą być czy
nione odchylenia, jedynie w  w yjątkow ych 
i należycie uspraw iedliw ionych p rzy p ad 
kach.

Z w racam y szczególną uw ag ę  Kolegów 
na treść punktu  5 powyższych w arunków , 
uzależniającą i wiążącą się z przepisem, 
zaw artym  w  punkcie 2.

K onw ersja  pożyczek zaciągniętych w  In
stytucji m a na celu przyjście z pomocą 
zadłużonym  i dotkniętym  obniżką p o b o 
rów  pracowników.

W obec  tego ,  że zmniejszenie wysokości 
spłacanych rat pow oduje  zmniejszenie u- 
zyskania pożyczki przez innych kolegów  
Zarząd  G łów ny  Związku prosi Zarządy  
Kół o umieszczanie na indywidualnych p o 

daniach pracow ników  swej opinji uzasad
niającej p roponow ane  zmniejszenie raty 
oraz o dopilnowanie aby podania by ły  
w ręczane nie osobiście przez za in teresow a
nych kolegów  lecz zbiorow o za p o ś re d 
nictwem Z arządu  Koła.

Podania należy składać nie później niż 
do 1. XI. r.b.

ZASIŁEK

Nawiązując do kom unikatu z dn. 22 
w rześnia kom unikujem y, że W ładze  Z a 
k ładu  uznały, że w y p ła ta  zasiłku p e rso 
nelowi Instytucji w, chwili bieżącej n a 
stąpić nie może.

W obec  o d m o w y  w y p ła ty  zasiłku Z a 
rząd G łów ny  Związku uznając że sy tu a 
cja personelu  jest rozpaczliwa rozpoczął 
kroki w  celu przyjścia z doraźną pom ocą 
kolegom  na innej drodze. S tarania te nie 
są jeszcze zakończone pom yślnym  rezul
tatem.

PROCES O SUMĘ UBEZPIECZENIA  
W K. W . P.

Spadkobiercy ś. p. kol. W acław a  Frę- 
chowicza, członka Lubelskiego K o ł a  
Związku, wystąpili na d rogę  sądow ą o 
sum ę ubezpieczenia w Kasie W zajem nej 
Pomocy.

Jak w iadom o kol. Fręchowicz wstąpił 
do Związku będąc ciężko chorym  na g ru ź 
licę i ubezpieczył się w  K. W . P. na
5.000 zł. kasa nie w iedząc o  chorobie 
ubezpieczenie przyjęła.

G d y  choroba w yszła  na jaw Kasa u- 
nieważniła swą p ierw otną decyzję godząc 
się na ubezpieczenie kol. Fręchowicza je 
dynie na sum ę przym usow ą t. j. zł. 1.000.

W  międzyczasie kol. Fręchowicz zmarł.
Rodzina nie p rzy ję ła  przekazanej jej 

k w oty  zł. 1.000. żądając p ierw otnej sum y
5.000 zł. Sprawa, k tóra  by ła  szeroko o- 
m aw iana w e  wszystkich instancjach k o 
leżeńskich znalazła się p rzed  forum  sądu 
państw ow ego.

Sąd uznał stanowisko Zarządu K.W .P. 
słuszne i zasądził na rzecz rodziny ś. p. 
Fręchowicza zamiast żądanych 5.000 zł. 
jedynie zł. 1.000.

In teresów  K. W. P. b ronił z po w o d ze
niem i bez in teresow nie adw. Kloczew- 
ski — radca p raw ny  P. Z. U. W.



Orzeczenia Sądu Najwyższego
P R A C O W N IK  U M Y SŁ O W Y  — 

K O L E JN E  W Y P O W IA D A N IE  U M O W Y  
PRA CY

Art. 12 i 28 ust. 1 p. 1 Rozp. z 16.III. 
1928 r. o um ow ie o pracę p racow ników  
u m ysłow ych  (D .U . Nr. 35 poz. 323).
W  stosunku do pracow ników  u m y s ło 

wych kolejne w ypow iadanie  um o w y  p ra 
cy jes t  dopuszczalne i nie s tw arza  dla nich 
jakichś specjalnych upraw nień, o ile tylko 
zostało  dokonane w  swoim  czasie i nie 
ko lidow ało  z przepisem , zaw artym  w  art. 
28 ust. 1 p. 1 rozporządzenia z 16.III.28 r. 
(poz. 323), głoszącym , że w razie cofnię
cia w ypow iedzenia um o w y  pracy p o n o w 
ne w ypow iedzenie m oże nastąpić nie 
wcześniej, jak po upływ ie  okresu  p ie rw 
szego.

N . I .C .  313/31 r. z dnia 26. VIII. 1931 r.

P R A C O W N IC Y  U M Y SŁ O W I — 
R O Z W IĄ Z A N IE  U M O W Y  PRA CY

Art. 31 ust. 1 lit. „ d “  i ust. 2 Rozp. 
Prez. Rzplitej z dn. 16. III. 1928 r. o u- 
m ow ie o pracę p racow ników  u m y s ło 
wych (D .U . poz. 323).
Niezapłacenie pensji i w ogóle  n ieza

chowanie przez pracodaw cę w arunków  
um o w y  w tedy  tylko w  myśl art. 31 ust. 
1 lit. „ d “  i ust. 2 Rozp. Prez. z dn.
16. III. 1928 r. skutkuje rozwiązanie u m o 
w y z w iny pracodawcy, jeżeli zachodzi 
zła w ola  lub n iedbals tw o z jego strony.

N . I .C .  856/31 z dnia 2 2 .X. 1931 r.

Sprzeczne z p raw em  wypow iedzenie 
s tosunku s łużbow ego  pow odu je  rozwiąza
nie tego  s tosunku z term inem  p ra w id ło 
w ego  wypowiedzenia.

S .N . Rw. 506/31 z dn. 3. VI. 1931 r.

Pracow nik  zwolniony nie m oże p re ten 
dow ać do dodatków  do uposażenia, p rzyz
nanych przez instytucję, w  której p raco 
w ał, sw ym  pracow nikom  już po rozw ią
zaniu z nim stosunku pracy.

S .N . I .C .  552/31 r. z dn. 19.XI.1931 r.

Dla zaliczenia pracow nika w  poczet ka- 
tegorji  p racow ników  fizycznych, bądź też 
u m ysłow ych , rozstrzygające znaczenie ma 
nie ty tu ł  s łużbow y, nadany  pracow nikow i

przez pracodaw cę, lecz wyłącznie rodzaj 
spełnianych czynności (p. orzecz. S. N. 
117/30), w  przypadku zaś, g d y  rodzaj za
jęcia pracow nika nosi cechy zarów no p ra 
cy fizycznej, jak um ysłow ej,  powinien Sąd 
w yrokujący  dla możności zaliczenia p ra 
cownika w  poczet p racow ników  fizycznych, 
czy też um ysłow ych , rozważyć jaka praca 
przew aża (p. orzecz. S .N . 155/30).

S .N . I .C . 1183/31 r. z dn. 22.X.1931 r.

Pracow nik  um ysłow y, opuszczający swe 
zajęcie, jest upraw niony do żądania, aby 
m u pracodaw ca w yda ł bezpośrednio  do 
rąk w łasnych  zaświadczenie o ustaniu za
trudnienia.

S .N . III Rw. 1536/31 r. z dn. 9.IX.1931.

W  myśl ustępu  2 art. 36 rozporządzenia 
z dn. 16.111.1928 r. (Dz. U. poz. 323) p ra 
codawca w  razie częstotliwości w ykroczeń 
s łużbow ych pracow nika m oże rozwiązać 
u m ow ę pracy z zachowaniem miesięcz
nego  term inu  od  chwili os ta tn iego  p rzew i
nienia.

S .N . I .C .  1670/31 z dn. 7.1 .1932 r.

Pozostaw ienie pracow nika na zajmowa- 
nem stanow isku  po up ływ ie  te rm inu  za
w arte j w nim pisemnej um ow y pracy na 
czas określony  sam o przez 's ię  nie może 
być dow odem  zachowania nadal w  mocy 
m iędzy s tronam i szczególnych w arunków  
odpowiedzialności przyję tych przez p ra 
cownika w  powyższej umowie.

S .N . I .C .  1792/31 z dn. 27.IV.1932 r.

Opóźnienie w ypłacenia pracownikowi 
w ynagrodzen ia  za n ieusprawiedliw ione 
w ypow iedzenie pracy nie może skutkować 
odszkodow ania  ponad  przewidziane w  u- 
stawie odsetki, chyba, że zatrzym anie w y 
p ła ty  by ło  skutkiem złośliwości, złej w ia
ry lub w y ją tkow ego  niedbalstwa.

S .N . I .C .  1811/31 r. z dn. 18.11.1932 r.

Pracow nik  zajęty w  kilku firmach w  róż
nych okręgach  ubezpieczeniowych, k tóry  
opuszcza dobrow oln ie  pracę w  jednej z 
tych firm z pow odu  n ieporozum ienia co 
do uiszczenia w k ładek  ubezpieczeniowych, 
nie m a p raw a  do odszkodow ania  za p rzed 
te rm inow e zwolnienie z pracy.

S .N .  III Rw. 1901/31 z dn. 7.X.1931 r.



Z e  ś w i a t
IZBY PRACY |

Centra lna  Rada Pracownicza, na o d b y 
tem  posiedzeniu sw ego  prezyd jum  uzna
ła  kwestję pow ołan ia  do życia izb pracy 
w Polsce za tak już do jrza łą  i pilną, że 
uchwaliła rozesłać do wszystkich central 
pracowniczych i ich związków m ate r ja ły  
informacyjne oraz w prow adzić  sp raw ę izb 
p racy  na najbliższe plenarne posiedzenie 
Rady.

Jednocześnie pracują nad  tern zag ad 
nieniem m inisterstw o opieki społecznej 
i n iektóre kluby poselskie, co dowodzi, 
że istotnie realizacja izb pracy z dziedziny 
rozważań teoretycznych wkracza na to ry  
praktyczne.

CENTRALA G O SPODARCZA

Unja związków zaw odow ych p racow ni
ków um ysłow ych  pow ołu je  Centralę  G o 
spodarczą, której zadaniem będzie zaopa
tryw anie  członków Unji i ich rodzin we 
wszystkie a r tykuły , w chodzące w  zakres 
po trzeb  materja lnych i kulturalnych.

Spółdzielnia spożywcza, rozpoczynająca 
istnienie ze 100 tysiącami członków, z 
których przynajm niej 80 proc. posiada ro 
dziny — to zjawisko gospodarczo-spo łecz
ne, m ogące przypraw ić o zaw rót g ło w y  
najw ytraw niejszych kooperatystów .

ZM IANA PRAGM ATYKI 
URZĘDNICZEJ

O rg an  Związku Zrzeszeń Urzędniczych 
„Jedność"  donosi, że na jednem  z najbliż
szych posiedzeń Rady M inistrów m a się 
znaleźć sp raw a  nowej p ragm atyki s łu ż 
bowej funkcjonarjuszy państw ow ych.

W  nowej p ragm atyce  mają ulec zmianie 
przedewszystkiem  spraw y dyscyplinarne. 
Komisje dyscyplinarne, niezależne bezpo
średnio  od  w ład z  adm inistracyjnych, mają 
być zniesione. N ow e komisje będą p o d 
porządkow ane szefom tych resortów , k tó 
rych pracownicy mają być sądzeni, a więc 
w o jew odom , p rezesom  izb skarbow ych, 
kura to rom  i t. p. N ow y system  ma na 
celu zaostrzenie rygoru  dyscyplinarnego.

Pozatem  now a p ragm atyka  m a przew i
dywać powierzenie wyższych stanowisk, 
do których jest przywiązana wyższa g ru 
pa uposażenia, p racownikom  g ru p  niż
szych, bez aw ansu  i bez dodatku.

W iadom ość o tych zmianach w y w o ła ła  
w  sferach urzędniczych żyw e poruszenie. 
C entra lna  rada pracownicza będzie inter-

a p r a c y
w enjow ać w spraw ie  nowej pragm atyk i 
u władz.

GODZINY NADLICZBOW E

P rzed  Sądem Najw yższym  rozeg ra ł  się 
epilog sp raw y  o godziny nadliczbowe 
m iędzy pracow nikam i miejskimi a m ag i
s tratem . M agis tra t,  k tó ry  p rzeg ra ł  w dwu 
instancjach, wniósł kasację do Sądu N aj
wyższego, dowodząc, że pracownicy u m y 
słowi, którzy od opuszczenia pracy w  cią
gu 6 miesięcy nie zgłaszali swych preten- 
syj o godziny nadliczbowe i nie pomieści
li ich w wykazach przedstaw ianych m a 
gistratow i, nie m ogą  obecnie rościć sobie 
z tego  ty tu łu  pretensyj,  bo należy je uz
nać za niemoralne.

Sąd N ajw yższy kasację m ag is tra tu  o d 
dalił, jako nieuzasadnioną.

W obec  praw om ocności teg o  w yroku 
m ag is tra t  będzie musiał wypłacić p raco w 
nikom za godziny nadliczbowe kilka mil
jonów  złotych.

W OBRONIE UBEZPIECZEŃ  
SPOŁECZNYCH

W  związku z p ro jek tow aną zmianą u- 
s taw y o ubezpieczeniu p racow ników  u m y 
słow ych, a w  szczególności w obec  zamie
rzonego obniżenia świadczeń Z U PU ., U n
ja Zw iązków  Zaw. P racow ników  U m y s ło 
wych złożyła na ręce p. M inistra Opieki 
Społecznej m em o rja ł  precyzujący jej s ta 
now isko zajęte na konferencji z p. wicem. 
Rożnowskim dn. 30 ub. m.

W ALKA O PŁACE

Strajk p racow ników  gazowni w arszaw 
skiej po siedm iodniow ej akcji w  w a ru n 
kach niesłychanie ciężkich został zakoń
czony.

W alka, odznaczająca się w yją tkow ą s o 
lidarnością pracowników , da ła  w praw dzie  
w wyniku m oralną  satysfakcję s tra jku ją
cym, jednak m aterja lnych  korzyści nie sp o 
w odow ała .

Z aw arta  z Mag. m. W arszaw y  u m ow a 
zbiorow a przynosi pow ażne pogorszenie  
dotychczasow ego stanu rzeczy. Spraw a u- 
stalenia p łac  poddana  zosta ła  arbitrażow i 
Min. Op. Społ.

Arbitraż w y p ad ł  w  ten  sposób, że 
w ynagrodzen ie  p racow ników  biurow ych 
gazow ni zostaje od  1 października obn i
żone o 20 fizycznych zaś o 15 p r o 
centów, co w raz  z u tra tą  13 pensji s tanowi 
28 i 23 proc obniżki.



K R O N I K A
Z KOŁA BIAŁOSTOCKIEGO

Z organizow anie  R ady O kręgow ej Unji 
Zw iązków  Z aw odow ych  Pracow ników  U- 
m ysłow ych w  B iałym stoku s ta ło  się fa 
ktem dokonanym .

W  dniu 9 października o d b y ło  się 
pierw sze W alne Z grom adzen ie  Rady, k tó 
re uchw aliło  regulam in, dokonało  w y b o 
rów  w ładz  oraz ustaliło  podstaw y finanso
we działalności Rady.

P rzy  om aw ianiu  tego , n ade r  pom yślne
go  wydarzenia , n iepodobna pom inąć b a r 
dzo pow ażnej roli, jaką o d eg ra ł  w tej sp ra 
wie Zarząd  m iejscow ego Koła Związku.

Rzec m ożna bez przesady, że Zarząd 
ten z prezesem  Koła na czele by ł duszą 
i sprężyną akcji.

Znalazło  to  w y raz  w  przeb iegu  i w y 
nikach p ierw szego  W alnego  Z g ro m ad z e 
nia Rady.

Koło nasze f iguruje  na pierw szym  m iej
scu listy inicjatorów.

O tw orzy ł  W alne Z grom adzen ie  P rezes 
naszego Koła, a zarazem Przewodniczący 
Komitetu O rganizacyjnego  kol. Cz. G ra j-  
kowski.

Przew odniczącym  W alnego  Z g ro m a 
dzenia w y b ran y  został nasz przedstawiciel 
kol. J. Michalski (nasz redak to r  miejsco
wy, k tórem u, niestety, niniejszej ko resp o n 
dencji nie zawdzięczamy).

Do W ład z  Rady weszli wszyscy dele
gow ani przez nas przedstawiciele Koła na 
Z grom adzen ie , a w ięc P rezesem  R ady zo
stał kol. Cz. Grajkow ski, kol. J. Michalski 
—- członkiem P rezyd jum , kol. J. W ery h o  
— członkiem Komisji Rewizyjnej.

Dzięki tem u  stanowi rzeczy Koło n a 
sze uzyskuje na teren ie  B iałegostoku  w y 
ją tkow o zaszczytne miejsce.

Podkreśla jąc  powyższe m usim y zazna
czyć, że obecny Zarząd  Koła, a zwłaszcza 
P rezes  kol. Cz. Grajkowski, dobrze  się 
przys łuży ł spraw ie  ogólnej, jak również 
naszem u Związkowi.

N ależałoby  życzyć sobie aby  i na te re 
nach innych Kół nasi koledzy wykazali 
nie mniejszą sprężystość i mogli się p o 
szczycić nie gorszem i wynikami.

Z KOŁA LW OW SKIEGO

W  związku z ponow ną obniżką up o sa
żeń i p rzep row adzoną  kosztem  p racow 
ników polityką oszczędnościową Z akładu  
Nadzw yczajne W alne Z ebranie  członków 
Koła L w ow skiego w  dn. l.X . r.b. po d łuż
szej dyskusji pow zię ło  następującą rezo
lucję:

„Z grom adzen i na Nadzw yczajnem  Wal- 
nem Z ebraniu  w  dniu l.X. r.b. C z łonko
wie Lw ow skiego Koła Związku Pr. P. 
Z. U. W. jednogłośn ie  stwierdzają, że g r o 
za położenia  pracow ników , w ynik ła  z 
1 0 %  obniżki po b o ró w  — zwiększyła się 
jeszcze brakiem  jakiegokolwiek zasiłku z 
funduszu 2 0 % -g o  oraz  niepom iernie p o g łę 
bioną została  wysokość czynszów p o b ie ra 
nych w  gm achach  mieszkalnych p racow ni
ków Instytucji, nie stojącą obecnie w  żad 
nym stosunku do g łodow ych  budżetów  
ogółu .

Z uw agi na zbliżającą się zimę i w z m o 
żenie niezbędnych w ydatków , um ożliw ia
jących bodaj najskrom niejszą w egetację  
pracownika, N adzwyczajne W alne Z e b ra 
nie u c h w a l a  wezw ać Zarząd  G łów ny  
Związku do niezw łocznego przedstaw ienia 
tego  g roźnego  stanu rzeczy czynnikom m ia
rodajnym  i zajęcia zdecydow anego, jak 
najenergicznie jszego stanow iska w  sp ra 
wie uzyskania natychm iastow ej pom ocy 
u W ład z  Instytucji przez w yp ła tę  pow aż
niejszego zasiłku z funduszu 2 0 % -o w eg o  
oraz zniżkę czynszu w  gm achach  miesz
kalnych Instytucji, co da łoby  możność o- 
gó łow i w ybrnięcia  z katastrofalnego  stanu 
m ater ja lnego , paraliżującego energ ję  ży
ciową pracow nika i no rm alny  tok pracy 
w Instytucji".

Z KOŁA NOW OGRÓDZKIEGO

W  dniu 8 października r.b. o d b y ło  się 
N adzwyczajne W alne Z ebranie Członków  
Koła N ow ogródzk iego  na k tó rem  p o ru 
szono i za ła tw iono szereg  sp ra w  n ie
zmiernie dla nas ważnych.

Kol. Ciszewski, jako by ły  Prezes  Z a 
rządu Koła złożył spraw ozdanie , które 
zostało  przy ję te  przez W alne  Zebranie  do 
wiadomości. Odczytano następnie proto- 
kuł Komisji Rewizyjnej, poczem po 
krótkiej dyskusji W alne Zebranie  uchw a
liło abso lu to rjum  us tępującem u Z arząd o 
wi w szystkiem i g łosam i przy  jednym  
w strzym ującym  się.

Do now ego  Zarządu  Koła w y b ran o  ko 
legów, pełniących obowiązki w  Zarządzie 
tym czasow ym , a więc na P rezesa  kol. 
W itkow sk iego  M ieczysław a; na skarb n i
ka kol. W ilczewskiego Leona; na sek re 
tarza kol. Rudko Pantaleona.

W y b ó r  pow yższy został dokonany przez 
aklamację. Na zastępców członków Z arzą
du zostali w ybrani większością g łosów  
kol.kol.: Z b ro ja  i Gąsiewski.

Komisja Rewizyjna pozosta ła  w  d aw 
nym  składzie.



W  wolnych wnioskach zostały uch w a
lone następujące wnioski:

a) W obec  złożenia do Sejmu przez 
Klub B.B. pro jek tu  zmiany us taw y o p rzy
musie ubezpieczenia na w ypadek choroby, 
zwalniającego od  przym usu  ubezpieczenia 
p racow ników  kom unalnych, W alne Z eb ra 
nie uchw aliło  zwrócić się do Zarządu  
G łów nego  Związku o poczynienie starań, 
by  pow yższa zmiana ob ję ła  i p racow ni
ków P. Z. U. W.

b) Nadzwyczajne W alne Z ebranie w zy 
w a Zarząd  G łów ny  Związku o poczynienie 
starań  u W ład z  Instytucji, żeby przy roz
patryw aniu  w n i o s k ó w  o zwolnieniu, 
w zględnie zem erytow aniu  pracow ników , 
opierano się na opinji Z arządu  Związku, 
bowiem  wnioski k ierow ników  Inspek tora
tów  W ojew ódzkich  częstokroć są nie
sprawiedliwe.

c) ponieważ pracownicy Inspektoratu  
W ojew ódzk iego  zmuszeni są zaopatrzyć 
się w  produk ty  żywnościowe na zimę n a j
dalej w  październiku, gdyż z chwilą n a 
stania m rozów  nabycie ich jest niemożli
we, a w obec obniżenia uposażenia żaden 
z pracow ników  nie posiada gotówki, W a l
ne Z ebranie uchw ala zwrócić się do Z arzą
du Kasy W zajem nej P om ocy  o udzielenie 
zbiorowej zaliczki w  wysokości 2.500 zł. 
do rozporządzenia Z arządu  Koła, z p o 
trąceniem z najbliższego zasiłku, w zg lęd 
nie w  3-ch miesięcznych ratach, począw 
szy od  dnia 1 .II. 33 r. Pow yższy  wniosek 
jednogłośn ie  uchwalono.

d) W alne Zebranie  zw raca się do Rady 
Związku, za pośrednic tw em  Z arządu  G łó w 
nego  Związku o uchwalenie prow izorjum , 
do czasu zmiany regulam inu Kasy W z a 
jem nej Pom ocy, celem umożliwienia człon
kom Kasy posiadającym  oszczędności p o 
nad 3-ch miesięczne uposażenie, o trzym ania 
pożyczek w  wysokości do 2-ch miesięcz
nych p o b o ró w  ponad  udział.

f) W alne Zebranie  Członków  Koła N o 
w ogródzk iego  uchw aliło  odw ołać  się za 
pośrednic tw em  Zarządu  G łów nego  Zw iąz
ku do Rady Związku o poddanie  rewizji 
p rzepisów  regulam inow ych, jakiemi kie
ruje się Zarząd  Kasy W zajem nej Pom ocy 
przy rozpatryw aniu  podań  o pożyczkę, 
gdyż przepisy dotychczasowe dają więcej 
upraw nień  now ow stępującym  członkom, 
niż tym , którzy są członkami Kasy od 
szeregu  lat. P rócz tego  zg łoszono w nio
ski następujące:

W alne Z ebranie  uchw ala zwrócić się 
do Z arządu  G łó w n eg o  Związku, o sk reś
lenie 5 0 %  z pożyczek m ora tory jnych , p o 
kryw ając  je z oszczędności danego  poży
czkobiorców, pozostałość zaś rozłożyć do 
sp ła ty  na 36 rat. W  g łosow aniu  pow yż
szy wniosek upadł.

W niosek  kol. Bielkiewicza w  sprawie 
obniżenia po trąceń na rzecz Kasy W z a
jem nej P om ocy  do wysokości 1 %  dla 
członków, posiadających udziały ponad
3-ch miesięczne uposażenie i dla w szyst
kich członków na rzecz Związku do w y 
sokości 0 ,5% . W  g łosow an iu  powyższy 
wniosek upad ł również.

D z i e ń  p r
P ierw sza to  by ła  impreza teg o  rodzaju 

i w  swoim rodzaju.
N aw et z tego  pow o d u  słyszało  się za

rzuty, że to  niby jakże — tak bez wieców, 
uchw ał, pochodów , tran sp a ren tó w  „niech 
żyje — precz"?

Istotnie początki szerszej akcji p raco w 
ników um ysłow ych  odbiegają  nieco od  sza
b lonów, uświęconych w  związkach ro b o t
niczych, zwłaszcza politycznie zaangażo
wanych.

Kroczymy w łasną  drogą.
Nie żeby w  innern kierunku, ale w łasną.
M oże to  źle, może dobrze, w  każdym 

razie unikniem y w ten sposób  tych nie
spodzianek, k tóre  spo tka ły  związki ro 
botnicze. Na w ydep tanym  szlaku też m oż
na zabłądzić i trafić pod  opiekę n iepo
w ołanych  przewodników .

* *i At

a c o w n i k a
Rozpoczęło się zaw odam i sportow em i. 

D o b ry  omen. H yperindyw idualista ,  d aw 
niej inteligent — obecnie pracow nik u m y 
s łow y  trafił  na boisko. M oże się otrząś- 
nie z kurzu foljałów, zaczerpnie świeżego 
powietrza, nabierze tężyzny — zdobędzie 
należne sobie miejsce w  społeczeństwie.

Z aw ody  sportow e — może niezbyt im 
ponujące wynikam i — cóż, wszak to  p ie rw 
sze kroki. Dalej m iejm y nadzieję będzie 
lepiej.

Za pozw oleniem , a cóż Związek Pr. 
P. Z. U. W .?...

O w szem , ofiarow ał p u h a r  dla zwycię
skiej osady. H m , s ta ry  to Związek, ale 
czy nie zawcześnie zaliczył się do p ro 
tek to rów  sportu .

Czy sam  nie po traf iłby  jakiś puharek, 
lub bodaj m edal zdobyć?

T rzeb a  przypuszczać, że już przy n a 
stępnych zawodach i nasi przedstawiciele



V  A  R I  A
NASZE PRAW A

W  dniu 1 w rześnia r.b. na mocy Roz
porządzenia P rezyden ta  Rzpltej z dnia 11 
lipca 1932 r. (D z .U st .  Nr. 60 poz. 572) 
w esz ło  w  życie P raw o  o wykroczeniach.

Ze w zględu  na n iesłychaną w ag ę  dla 
życia pracow niczego dwuch ar tyku łów  te 
go  p raw a, po d a jem y  je w  pe łnem  
brzmieniu:

„Art. 58. Kto kierując zakładem  pracy 
nie w płaca  do instytucji ubezpieczeń sp o 
łecznych sum , potrąconych na rzecz tych 
instytucyj przy  wypłacie  pracującym  w y 
nagrodzenia

podlega karze ' aresztu  do 3 miesięcy 
lub grzyw ną do 3.000 zło tych" .
„Art. 59. Kto złośliwie albo przez lekce

ważenie swych zobow iązań w strzym uje  
w  całości lub w  części należne p racow ni
kowi w ynagrodzen ie  lub w ysokość jego 
bezpraw nie obniża, a lbo zm usza p racow ni
ka do przyjęcia zamiast należnej zapłaty 
w go tów ce w ynagrodzen ia  w  innej postaci 

p od lega  karze aresztu  do 3 miesięcy 
lub g rzyw ną do 3.000 zło tych". 
Jednocześnie przypom inam y, że na m o 

cy art. 52 i 53 Rozporządzenia P rezy d en 
ta  z dnia 16. III. 1928 r. o um ow ie o p ra 
cę p racow ników  (Dz. U. Nr. 35 poz. 323) 
przekroczenie następujących ar tyku łów , 
zagrożone jest sankcjami karnem i: art. 6

— o potw ierdzenie w arunków  pracy  na 
żądanie, art. 13 — o wypłacie  w y n a g ro 
dzenia w  gotów ce, art. 14 — o p ro w ad ze 
niu listy płacy, art. 21 — o potrąceniach 
należności z w ynagrodzenia , art.  24 — 
o świadectwach.

KARY ZA PRZYW ŁASZCZANIE  
SKŁADEK

W  instytucjach ubezpieczeń społecznych 
czynione są przygo tow ania  do odp o w ied 
niego w yzyskania art. 58 p raw a  o  w y 
kroczeniach, które w prow adziło  o d p o w ie 
dzialność karną lub pieniężną p raco d aw 
ców za zw łokę w  uiszczańiu składek, po- 
trącalnych na rzecz tych instytucji przy  
w ypła tach  pensyj i zarobków . P raw o  to 
przew iduje  karę aresztu  do trzech m iesię
cy lub grzyw nę 3 tysiące zło tych na o d p o 
wiedzialność kierow nika danego  zakładu 
pracy.

Należy wyjaśnić, że odpowiedzialność 
karna dotyczy wyłącznie tej części sk ła 
dek na rzecz instytucyj społecznych, k tó 
ra po trącana jest pracownikom .

Dotychczas „sfery  gosp o d arcze"  m o g ły  
w  praktyce bezkarnie  udzielać sobie „p o 
życzek" z sum, potrącanych pracow nikom  
z poborów . Pożyczki tego  rodzaju  się
gają  podobno  kilku m iljonów złotych.

M oże obecnie podobne  praktyki, zwane 
w  języku potocznym  przywłaszczeniem

będą mieli coś do powiedzenia — nie, nie 
do powiedzenia, a do wykonania.

* *
Akadem ja w  sali Rady miejskiej. T r u d 

no się wcisnąć, choć to  jedna z najw ięk
szych sal.

S traw a dla um y słu  i ducha p rz y g o to 
w ana bardzo  starannie.

P rzem ów ił  g ło sem  Jaracza m istrz Że
romski. Jakże przyjem nie stwierdzić, że 
myśli wieszcze mistrza w  dużym stopniu 
już się zrealizowały.

Już dziś ta „g u w ern an tk a"  społeczna 
nie w aha  się m iędzy państw em , a służbą. 
Już się porozum iały . A to by ło  n a j t ru d 
niejsze.

Jak będzie dalej, zobaczymy, w  każdym 
razie lepiej niż by ło , lub m o g ło  być.

Przem ów ienia  przedstawicieli C. R. P. 
i Unji recytacje A dwentowicza, chór H a r 
fa — oto  szczegółow szy  p rog ram .

Pięknie by ło  i miło, i tak jakoś swoi- 
sko, choć niestety, m ało  by ło  swoich,

z P. Z. U. W ., naw et tych którzy powin- 
niby byli być.

Nie m ówiąc już o członkach Koła, k tó 
rzy byli reprezentow ani niezbyt licznie, 
w ypada  wyrazić zdziwienie, że Zarząd  Ko
ła  nie uznał za konieczne stawić się w 
komplecie, względnie chociażby w ysłać  
liczniejsze przedstawicielstwo.

I dlaczego?
Czyżby brak  zrozumienia.
C hyba  nie.
Brak zainteresowania w łaśn ie tego  ro 

dzaju imprezą.
Możliwe. A szkoda. N apraw dę m ożna 

by ło  wiele ciekawych i pouczających rze
czy się dowiedzieć, z praw dziw ą p rzy jem 
nością w ysłuchać n u m eró w  artystycznych, 
spędzić czas przy jem nie  i pożytecznie.

A ogó lne  w rażen ie?
Coś się robi — to  dobrze!
C oś now ego  — to pociąga!
Coś — sami sobie — to najpewniejsze!

k. i.



cudzych pieniędzy, nareszcie ustaną. Po 
p rostu  nie będą się opłacały. C hoć t rze 
ba powiedzieć, że, jak za przywłaszczenie, 
to  kary  te  nie są jeszcze zbyt wysokie.

NIESŁUSZNE PRAKTYKI Z. U. P. U.

W  myśl przepisów  Rozporządzenia P re 
zydenta Rzpltej o ubezpieczeniu p racow ni
ków um ysłow ych  z dnia 24 listopada 
1927 r. (Dz. U. Nr. 106 poz. 911) u b ez 
pieczonym, którzy przebyli w  ubezpiecze
niu dwadzieścia cztery miesiące sk ład k o 
we, p rzys ługu je  zasiłek na w ypadćk  braku 
pracy przez okres 9 miesięcy.

Niektóre Z ak łady  Ubezpieczeń P rac o w 
ników U m ysłow ych  w  razie zgłoszenia 
się bez robo tnego  pracow nika um y sło w eg o  
po zasiłek przyznają go na 6 miesięcy, 
a dopiero  po wyczerpaniu  tego  okresu  za
s iłkow ego, naskutek now ego  podania d e
cydują o przedłużeniu  zasiłku na dalsze 
6 miesięcy.

Pow yższa prak tyka jest niesłuszna 
i s tanow i dodatkow e u trudnienie dla ubez
pieczonego, k tó ry  musi sk ładać now e p o 
danie i wyczekiwać na decyzję. Z ak łady  
Ubezpieczeń, przyznając zasiłek i s tw ie r
dzając p raw o  ubezpieczonego do zasiłku 
9 miesięcznego, w inny odrazu  w  decyzji 
przyznawać zasiłek na cały okres.

CO SIĘ DZIEJE W  Z. U. P. U.?
P rasa  codzienna po ruszy ła  ostatn io  o- 

pinję sensacyjną sp raw ą przedziwnej tran- 
zakcji, zawarte j m iędzy Z. U. P. U. a p, J. 
Potockim.

T ranzakcja  ta  po legała  na zamianie p. 
Potockiem u 8 %  Listów Zastaw nych W i
leńskiego Banku Z iem skiego, trudnych  do 
zrealizowania i no tow anych  na giełdzie 
po kursie poniżej 50 za 100 nom. — na 
8°0/  Listy Z astaw ne Banku G osp o d ars tw a  
K ra jow ego  — chętnie zakupyw anych po 
kursie 94 za 100 nom. Za partję  w sp o 
m nianych L. Z. Wil. B-ku Ziem., w a r to 
ści nominalnej 1.000.000 zł. m iał Z. U. 
P. U. w ydać na takąże sum ę L. Z. B-ku 
Gosp. Kr.

Zaw arcie  podobnej tranzakcji, której 
korzystności m oże nie kw estjonow ać je 
dynie p. Potocki, w zbudziło  zrozum iałe 
zaniepokojenie w śró d  najszerszych w ars tw  
pracowniczych. Szybko stopn ia łyby  rezer
wy, przeznaczone na świadczenia em e

rytalne ,g d y b y  podobne  tranzakcje by ły  
to lerow ane.

M am y jednak nadzieję, że ta  oryginalna 
operacja  finansow a pozostanie w  sferach 
p ro jek tów , a znakomity finansista, k tóry  
ją przeprow adzał,  wzgl. zamierzał p rze 
prow adzać, znajdzie inne, m oże wdzięcz
niejsze pole do wykazania sw ych w yb it
nych zdolności.

Przedstawiciele nasi w Z.U.P.U. m uszą tu 
zabrać g łos  i wyjaśnić, dlaczego fundusz 
em eryta lny  nie ma pieniędzy na pożyczkę 
dla funduszu ubezpieczenia od b ez ro b o 
cia na zapom ogi dla bezrobotnych  ma 
na tom iast  na takie zapom ogi dla p. P o 
tockiego.

OBNIŻKA PŁAC URZĘDNICZYCH  
W E FRANCJI

Za p rzyk ładem  innyćh kra jów  Francja 
również w kracza na sm utną d rogę  n ap ra 
w y  budżetu  kosztem urzędników.

Obniżka p łac  sięgać m a od  5 do 10 
proc. w  zależności od  wysokości poborów .

Pensje  do 9.000 franków  rocznie nie 
będą w ogóle  obniżone, a poczynając od
25.000 franków  obniżka wyniesie 10 proc.

Jak widać jednak  obniżka ta jest ra 
cjonalniej p rzeprow adzona .  Pensje  dygn i
ta rzy  i nędzarzy  są n iejednakow o p o t ra 
ktowane.

PODW YŻKA PŁAC W ANGLJI?
j ak  już donoszą p isma codzienne w y ło 

żona w  ostatnich czasach do publicznej 
subskrypcji angielska państw ow a dw upro- 
centow a pożyczka została  pokry ta  kilka
krotnie przez wielkie banki i to w arzy 
stw a ubezpieczeniowe w  n iespełna g o 
dzinie.

Pow odzen ie  to  zasługu je  na szczególną 
uw agę  ze w zględu  na niskie o p ro cen to w a
nie tej pożyczki.

W ynik  dzisiejszej subskrypcji w y w o ła ł  
na g iełdzie londyńskiej zwyżkę kursu  p a 
pierów  państw ow ych.

W  kołach politycznych u trzym ują , że 
p rem je r  Mac Donald, po d  w rażeniem  n ad 
spodziewanie dobrych  w iadom ości z g ie ł 
dy, będzie się s tara ł,  aby  rządow e św iad 
czenia socjalne oraz  po b o ry  urzędnicze 
podw yższyć choć częściowo do ich d aw 
niejszej norm y.

M oże to  dziennikarska kaczka, a może 
też pierw sza jaskółka?..

Franciszek G rabow ski 
A tanazy Raspopin

K O Ł O  N O W O G R O D Z K IE
W eron ika  Imielińska 
Jan Chajkowski

NOWI CZŁONKOW IE

K O Ł O  KRAK O W SKIE 
Z dzisław  Z o b d y r

K O Ł O  L W O W SK IE  
Juljusz Pawikowski

K O Ł O  ŁÓD ZK IE 
B ronisław  Bogucki



Rozrywki umysłowe Nr. 14.
pod. redakcją M. K.

ŁAMIGŁÓW KA „W OJSKOW A"
nadesłał H. Dąbrowski.

W  pow yższą figurę wpisać sze reg  w y 
razów poziomych o niżej podanem  zna
czeniu. W iersze  środkow e (w obw ódce),  
czytane poziom o i p ionowo, dadzą nam 
rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) sp ó łg ło sk a  2) 
pokój, ład  3) część sk ładow a broni palnej
4) średnica lufy 5) cnota w  języku m a r 
tw ym  (3 przypadek 1. p.) 6) broń  palna
7) czynność s łużbow a w w ojsku  8) ćwiek 
m etalowy, zaklep.

REBUS
nadesłał E. Balasiński.

ZADANIE „JARM ARCZNE"
nadesłał H. Dąbrowski.

Pew ien  kmiotek, sprzedaw szy  na ja r 
m arku  cielaka, zgarną ł  go tów kę do kie

szeni i począł rozmyślać: teraz sprzedam  
jeszcze źrebaka, za k tó rego  dostanę tyleż, 
co i za cielaka, po tem  sprzedam  prosiaka, 
za k tó rego  dostanę tylko po łow ę tego, co 
w art  źrebak... następnie sprzedam  gęś za 
pó ł ceny prosiaka i wreszcie sprzedam  
jeszcze m endel jajek za jedną złotówkę.
Z uzyskanych pieniędzy kupię konia za 
osiemdziesiąt złotych, a resztę schowam  
na „czarną godzinę" .

Jak pom yśla ł  — tak zrobił. Pieniądze 
przeznaczone na „czarną godz inę"  uloko- 
k ow ał w  dwóch kieszeniach: w  lewą w ło 
żył trzy  razy więcej niż w  praw ą, a w  p ra 
wą o dziesięć złotych mniej, niż w  lewą.

Ile gospodarz  wziął za gęś i ile scho 
w ał do praw ej kieszeni?

T erm in  przesyłania  rozwiązań u p ły w a 
w dniu 20 l istopada r. b. N agrody , jak 
zwykle, książkowe.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ
z R. U. Nr. 13.

Zadanie „ f ilm ow e" =  g ram atyka ,  o r 
nam ent, roleta, gó rą  (w spak), c z o p / z a i 
mek, kałam arz , ag ronom ja ,  zakonnicy, 
Łowicz, orka, tu rban ,  Akropolis =  G o 
rączka złota.

Ł am ig łów ka  =  n, bas, kasza, koszary, 
strzeliwo, Korsyka, te lepatja, starość, t r a 
wa, Ewa, s typa — Nasze Sprawy.

Rebus =  P o tęg a  nasza to  związek — 
należeć doń obowiązek.

T ra fne  rozwiązania powyższych zadań 
w e w łaściw ym  term inie  nadesłali:

W arszawa — M. Scibiorówna (3), J. 
Jab łońska  (3), T. Konarska (2), S. Szy
m ańska (2), A. Wiernicki (2). SosnowieĆ
— J. W rób lew ska  (3), M. W alo tków na 
(3). Katowice — S. D arm oń (2). Kraków
— J. G rzybkow a (2). Garwolin — F. P a ł 
czyński (1). Szczuczyn N ow ogr. — S. Szył- 
kiewicz (2). Brześć n /B  — A. Z ad ro g a  
(2). O patów — M. Korytowski (1). Sta
n isław ów  — E. Kozło (3). Sanok — J. 
Faliszewski (3).

N a g ro d y  d rogą  losowania o trzym ują : 
J. W rób lew ska  — Sosnowiec, S. Szym ań
ska — W arszaw a (poraź  drugi) i S. D a r
m oń — Katowice.

SKRZYNKA PO CZTO W A  R. U.

K. Aue. Rozwiązań uw zględnić n ies te
ty  nie m ogliśm y, gdyż now y nu m er  „Na-



szych S p raw “  był już w ydrukow any . 
W  piśmie sw em  pisze Szkol, o o trzym aniu  
n ag ro d y  w  postaci tylko to m u  p ierw szego 
jakiejś książki. Ponieważ zawsze w y sy ła 
m y tylko całości, s ta ła  się tu  p ra w d o p o 
dobnie om yłka. P ros im y  o podanie nam 
ty tu łu  o trzym anej książki.

„E ljan“ . Za nades łane  zadania dzięku
jemy. Idą do teki, jednak bez wyróżnienia. 
P ros im y  o  ciąg dalszy.

Koledze, k tó ry  zg łosił  n iedaw no szereg  
zadań do konkursu. Zadania  zamiast do 
konkursu  m usia ły  pójść niestety do kosza. 
Rysunki bardzo  słabe. O kreślanie znacze
nia wyrazów, silnie szwankuje, pozatem  ca
ła  masa b łęd ó w  w p ro s t  n iedopuszczal
nych, jak np.: „rodzaj męski i żęski", 
„ jeden z redak to rzy  prow incjonalnych", 
„pszypraw a" ,  „fa łdow ane g ó ry " ,  „inna- 
czej", „śródziemskie m o rze "  i t. d. i t. d.

W s z y s c y  w  s z e r e g i  

Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h

Komunnlnn Kosa Oszczędności
U U fl POWIATU WARSZAWSKIEGOi y y (I ll.ll.U. w W arszawie, ul. Św. Krzyska 13. il.R.U.
O DD ZIA ŁY : P ru szk ó w , P iaseczno , J e z io rn a  i N ow y-D w ór

Przyjmuje wkłady oszczędn. od 1 zł. — bez
pośrednio lub przez pocztę (konto czek. 

w P. K. O. 18288).

Książeczki K. K. O. posiadają pupilarną gwa
rancję i przyjmowane są, jako„wadja i kaucję. 

Tajemnica lokat.

Stan wHtadów (l/IX 32r.): na 18615 książ.— 
— zł. 12.743.000.
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p o l e c a  z a p a ł k i :
specjalne płaskie, liliputy oraz 

czerwone I białe impregnowane *
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WARUNKI PRENUMERATY.
Rocznie  zł. 12 m ie s i ę c z n ie ......................................zł. 1
p ó ł r o c z n i e ............................................ zł. 6 Numer pojedyńczy . . . . zł. 1
k w a r t a l n i e ............................................zł. 3 numer specjalny . . . . zł. 2
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